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Ul■ ■BBBGemem me wiei

Na zdjęciu wicepremier Gomułka (w środku) w towarzystwie wicemin
gen. Spychalskiego, na dworcu wileńskim w Warszawie.

Policja uratowała mordercę
od samosądu tłumów

LONDYN. (PAP). Radio indyjskie w New Delhi ogłosiło w piątek
wiadomość o zamordowaniu Mahatmy Gandhi‘ego. Speaker rozgłośni
powiedział: „Donosimy z jak najgłębszym smutkiem o śmierci Mahatmy
Gandhi ego, która nastąpiła przed chwilą. Gandhi został zastrzelony
trzema lub czteroma strzałami rewolwerowymi, w chwili, kiedy udawał
się na swoją codzienną moditwę po godzinie 5-tej. Został on trafiony
w pierś i upadł zbroczony krwią".

Według słów naocznego świadka zamachu, Mahatma Gandhi został
zastrzelony z bezpośredniej odległości przez młodego mężczyznę

Osoba z najbliższego otoczenia Mahatmy obwieściła zgromadzonemu
w głębokim milczeniu tłumowi: „Nasz Ojciec odszedł".

Mohandas Karashand Gandhi
urodził się w roku 1869. Był

on największym w dziejach Indii
przywódcą ruchu niepodległościowe­
go i po 50 latach nieugiętej walki

doczekał się osią­
gnięcia celu, któ­
remu poświęcił ca­
łe życie: 15 sierpnia
1947 roku ogłoszono
niepodległe domi­
nium Hindustanu, —-

wchodzące w skład

brytyjskiej wspólno-
y narodów.

Gandhi był czczo­
ny przez setki milio­
nów Hindusów jak

również przez wszystkich swoich
przeciwników politycznych. 15 sier­
pnia 1947 r.. Pandit Nehru, jeden z

najwybitniejszych utrnió : Gar,
dhiego i obecny premier Indu. o-

świadczył: „W dniu dzisiejszym na­
sze pierwsze myśli kierują się w

stronę budowniczego wolności, oj­
ca narodu, który trzymał wysoko
sztandar wolności".

LONDYN. (PAP). Według słów

naocznego świadka, przebieg śmier­
telnego zamachu na Gandh/ego był
następujący: W miejscu, gdzie Ma­
hatma odbywał codziennie publicz­
nie modlitwę, zgromadziło się oko­
ło 500 osób.Gandhi wyszedł ze swe­
go domu, wspierając się na ram.eniu
wnuczki. W chwili, kiedy się zbli­
żał do miejsca modlitwy, tłumy
rozstąpiły się, pozostawiając ■wąskie
przejście dla Gandhi‘ego W tym
momencie mężczyzna w wieku 30—
35 lat, ubrany w mundur koloru
khaki oddał z najbliższe.! odległości
4 strzały. Wszystko nastąpiło tak
błyskawicznie, że w pierwszej
thwili obecni nie mogli się nawet
torientować. co zaszło. Morderca zo­
stał schwytany przez zebranych i

Przekazany wkrótce policji, ‘która
nadbiegła na odgłps strzałów.

Pandit Nehru, członkowie gabi­
netu indyjskiego oraz generalny
gubernator Mountbatten zostali za-
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wiadomiend telefonicznie o zama­
chu.

Według depesz z New Delhi, mor­
dercą Gandhi‘ego miał być młody
Hindus z prowincji Bombaju.

Radio z New Delhi zakomuniko­
wało, że przed śmiercią Gandhi
zwrócił się do policji z prośbą, a-

żeby nie potraktowano zbyt surowo

jego mordercy.
LONDYN. (PAP). Jednym z nao­

cznych świadków zabójstwa Mahat­
my Gandhi‘ego był korespondent
radia brytyjskiego, który — w mo­
mencie zamachu — znajdował się
w odległości ok. 10 metrów od
Gandhi‘ego. Według jego relacji, za­
mach nastąpił w chwili, kiedy Gan­
dhi miał rozpocząć wieczorną mo-

Amerykańskio

samuraj
przybędzie do USA
NOWY JORK. Koła dobrze poinfor­

mowane podają, iż w najbliższym cza­
sie oczekiwany jest przyjazd do Sta­
rów Zjednoczonych generała Mac
Arthura, który ma przedstawić raport
kongresowi.

Przedstawiciel kół republikańskich
Millor oświadczył, że Mac Arthur

pnzyiedziie najprawdopodobniej w po­
łowie kwietnia.

,New York Daily News" przewiduje,
że generał przybędzie już w połowie
marca. Dziennik twierdza, że w zwią­
zku z przyjazdem Mac Arthura w

Mikołajczyk
ma pomagać
Schuinacherowi

NOWY JORK. Pismo polskie „Try­
buna". wychodzące w New Bed­
ford, zastanawiające się nad przy­
czynami przyjazdu Mikołajczyka do
USA, wyraża przekonanie, że koła
reakcyjne sprowadziły go do Ame­
ryki, aby go użyć do akcji anty­
radzieckiej oraz w związku z plana­
mi odbudowy Niemiec, obejmujący­
mi między innymi projekt oddania
Niemcom bogatego polskiego Ślą­
ska". „Trybuna" dochodzi do wnio­
sku, że Mikołajczyk może odegrać
w tej sprawie smutną rolę, zarów­
no dla Polski, jak i dla siebie".

Konkurs

„Podróż nou/orocma"
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Rysunek przedstawia

(kraj)

dlitwę. Gandhi wchodził po scho­
dach prowadzących na podwyższe­
nie, na którym odprawiał modły
gdy nagle z tłumu wyskoczył mło­
dy, silnie zbudowany mężczyzna
oddając trzy strzały. Odgłos strza­
łów był tak słaby, że znajdujący
się o kilkanaście metrów dale,
wierni ledwie je dosłyszeli.

Korespondent widział zamachow­
ca silnie pokrwawionego. Niewąt­
pliwie, gdyby nie natychmiastowa
interwencja policji, morderca u-

ległby samosądowi wzburzonego
tłumu. Gandhi zmarł w pół godzi­
ny po zamachu.

Morderca Mahatmy Gandhi‘egr
naz.wa się Naturam Winajak Go
de. Liczy on 36 lat.

Indyjskie ulice
krwawili

Wiadomość o śmierci Ghandiego
spowodowała rozruchy w miastach,
których ofiarą padło dotychczas 11
osób zabitych i około 50 rannych.

Agencja Reutera donosi, że przed
domem, w którym znajdują się
zwłoki Ghandiego. gromadzą się
niezliczone tłumy mieszkańców New
Delhi. U wezgłowia zmarłego pełnią
straż wszyscy członkowie rządu. —

Gubernator Hindustanu lord Mount-
batten przybył w pół godziny po
tragicznym zgonie Ghandiego i spę-

1 dził przy jego zwłokach prawie go­
dzinę.

W dniu dzisiejszym zwłoki Ghan­
diego zostaną uroczyście przewie­
zione do krematorium.

Przyj mą go
jak króla
Waszyngtonie „odbędą się największe
w dziejach tego miasta uroczystości".

Mówi się również o tym, iż Mac
Arthur zostanie wysunięty na kandy­
data w wyborach prezydenckich.

Uważa się, że kandydatura Mac Ar­
thura mogłaby być wysunięta w wy­
padku, jeśli by nie doszło do poro­
zumienia w sprawie kandydatury gu­
bernatora Dowey'a łub senatora Tafta.
Mac Arthur w tym wypadku miałby
— zdaniem pewnych kół republikań­
skich — znaczne szanse na zwycię­
stwo.

„New York Daily News" dodaje, że

kongres również przygotowuje się ,,do
przyjaadu Mac Arthura, który wraca

do kraju rodzinnego po 10 latach nie-
obeaności".

Mustał umrzeć,
bo był
Murzynem• ••

NOWY JORK. Jak donosi „New
York Daily Worker", 24 stycznia br.
w Salem (stan Oregon) stracono we­
terana ostatniej wojny, Murzyna
Hendersona. Pozostawał on pod za­
rzutem zamordowania pewnego bia­
łego mieszkańca miasta Portland.
Dowody winy sprowadzały się jedy­
nie do zeznań Hendersona, wymu­
szonych na nim przy pomocy tortur

Przeciwko wyrokowi wystąpiły li­
czne organizacje społeczne oraz

miejscowa prasa. Nawet przewodni­
czący sądu przysięgłych, przyznał, że

głosował za karą śmierci jedynie
dlatego, że oskarżony był Murzynem.

,„Daily Worker" zamieścił przed­
śmiertną deklarację Hendersona, w

której ten stwierdza, że nigdy nie
znał zabitego i że padł ofiarą prze­
śladowań rasowych.

Premier Józef Cyrankiewicz wygłasza krótkie przemówienie do
zebranych na dworcu delegacji par tii politycznych, organizacji zawo­
dowych, społecznych i młodzieżowych oraz przedstawicieli prasy kra­

jowej i zagranicznej. (Fol® waf)

Dziennikarze słowiańscy
zakończyli swe obrady

BELGRAD (PAP). W Zagrzebiu
zakończyła swe obrady konferencja
dziennikarzy krajów słowiańskich,
w której brali również udział w cha­
rakterze gości dziennikarze węgier­
scy, rumuńscy i albańscy.

Konferencja powzięła szereg do­
niosłych uchwał dla dalszej pracy
dziennikarzy demokratycznych, wal­
czących przeciwko podżegaczom wo­
jennym o utrwalenie pokoju i postę­
pu. Konferencja wystosowała w du­
chu tych uchwał odezwę do postępo­
wych dziennikarzy całego świata.

Wyniki obrad z ramienia komite­
tu ogól no-.słowiańskiego w Belgra­
dzie podsumował profesor Maslaricz.
Konferencję zakończył przewodni­
czący obrad redaktor Kowalczyk
życząc delegatom dalszej owocnej
pracy.

Bałagan hokejowy
na Igrzyskach
Olimpijskich

Jak podaje BBC, Międzynarodo­
wy Komitet Olimpijski ma podo­
bno usunąć z programu Igrzysk O-
limpijskich rozgrywki hokejowe, —

które jak wiadomo są już rozpoczę­
te.

Cały ten bałagan powstaje na

skutek przysłania przez Amerykę
dwu drużyn hokejowych, przynale-
żnvch do dwu różnych związków:
AHA i AAU.

Jak widać, Amerykanie nie tyl­
ko na polu politycznym chcą prze­
wodzić całemu światu, ale nawet
w rozgrywkach opartych o najpię­
kniejszą ideę sportową, jaką jest
Olimpiada — narzucają swoją wo­
lę.

Czy tak będzie — zobaczymy w

najbliższych godzinach, bo chyba
trudno sądzić, by zgodziła się na to
— co chce Ameryka — reszta naro­
dów świata.

Nacierająca chińska
armiałudową znajduje się w

odległości 56 km od Nankinu i 104 km
od Szanghaju. W ten sposób rejon
Nankin — Szanghaj jest bezpośrednio
zagrożony.

Wczwarteknastąpiław
Wuppertalu straszna katastrofa
tramwajowa, która pociągnęła za

sobą 12 śmiertelnych ofiar oraz zra­
nienie 33 osób. Przyczyną katastrofy
było wyskoczenie z szyn przełado­
wanego tramwaju.

Zbrodniarze którzy
spalili

Warszawę

wydani zostaną
Polsce

NORYMBERGA (PAP). Naczelnik
wydziału administracji okupacyjnej
Ben Smith oraz szef amerykańskiego
wydziału spraw zbrodni wojennych
pułk. Straigth, po zapoznaniu się z

materiałem, przedstawionym przez
szefa polskiej misji dla badania
zbrodni wojennych pułk. Muszkata,
oświadczyli, iż nie widzą przeszkód
dla wydania Polsce generałów nie­
mieckich, odpowiedzialnych za zbro­
dnię spalenia Warszawy. O przestęp­
stwo to rząd polski oskarża genera­
łów von Vormanna i von Lutewi-
tza, którzy dowodzili IX armią nie­
miecką. Ostateczną decyzję w tej
sprawie ma powziąć gen. Clay.

Delegat gen. Franco

przybył do Paryża
PARYŻ. Dzienniki paryskie dono­

szą o przybyciu do Paryża Manuela
Aguire de Carcer, delegata gen.
Franco przy rządzie francuskim.

Delegat frankistowski nawiąże
bezpośrednie rozmowy z Quay d‘Or-

say, celem ustalenia ostatecznych
warunków otwarcia granicy hisz­
pańsko-francuskiej.

W kołach paryskich zwraca się ró­
wnież uwagę na wizytę pretendenta
do tronu hiszpańskiego Don Juana
w Watykanie, twierdząc, iż papież
popiera restaurację monarchii w Hi­
szpanii pod warunkiem osiągnięcia
porozumienia z gen. Franco.

V ZIMOWE
IGRZYSKA OLIMPIJSKIE
OTWARTE!

Wczoraj, tj. 30 bm, rozpoczęły się
V Zimowe Igrzyska Olimpijskie w

St. Moritz. Otwarcia Igrzysk dokonał

prezydent Szwajcarii Enrico Celio.
W defiladzie wzięło udział 28 ekip

reprezentacyjnych państw biorących
udział w Igrzyskach.

Ekipę polską, prowadził najlepszy
narciarz polski Stanisław Marusarz.

Polscy hokeiści w pierwszym spot­
kaniu turniejowym odnieśli duży
sukces, zwyciężając Austrię 7:5.

Szczegółowe sprawozdania z pier­
wszego dnia Zimowych Igrzysk O-
iiimpijskich wewnątrz numeru. .
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Książka
obok kołowrotka
i krosna
Naśladowania godna praca spółdz.

Tatry” na Orawie

Powstałą wkrótce po wypędzeniu
okupanta niemieckiego Włó­
kiennicza Spółdzielnia Pracy

„Tatry”, obejmująca zasięgiem dzia­
łalności, zgodnie ze statutem nie tyl­
ko tere-n Krakowa, powiatu krakow­
skiego, ale i Spiszą, Orawy i Podhala
nie zasklepia się jeno w akcji gos­
podarczej.

Na przydzielonym sobi9 przez Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu tere­
nie Orawy, organizując chałupnictwo
w zakresie tkackim, dziewiarskim
oraz szczotkarskim i ceramicznym,
rozwija także działalność kulturalno-
oświatową.

Ostatnio na terenie gminy Jabłonka,
w miejscowości Jabłonka Orawska
Spółdzielnia uruchomiła, bibliotekę,
składającą się z 433 tomów. Księgo­
zbiór ten obok książek,, naświetlają­
cych olbrzymi dorobek obecnej pol­
skiej rzeczywistości, zgromadził lite­
raturą popularno-naukową, literaturę
piękną oraz literaturę rozrywkową.
Książki zebrała Ob. Kuszajówna (Bib­
lioteka Jagiellońska), a na księgozbiór
złożyły się również dary takich wy­
dawnictw, jak „Książka” i „Czytel­
nik”.

Biblioteka w miarę zasobów Spół­
dzielni i napływających darów insty­
tucji i osób prywatnych, będzie po­
większana i w miarę wzrostu obejmie
zasięgiem swego Wpływu coraz to no­
we miejscowości Orawy.

Redakcja z zadowoleniem notuje
fakt powstania pożytecznej placówki
kulturalnej na Orawie i zachęca in­
stytucje, organizacje i swych Czy­
telników do zasilania orawskiego
księgozbioru. Siedziba zarządu Sp-ni
mieści się w Krakowie przy ul. Kal-
waryjskiej 81, tel. 575-71. 507-52.

Węgierskie wino
w portach polskich

WARSZAWA. (SAP). Polskie fir­
my spedytorskie zawarły umowę z

firmami węgierskimi na dostawę
win węgierskich do stref wolno­
cłowych naszych portów. Sprowa­
dzane w beczkach wina rozlewane
będą w Gdyni, skąd przesyłać się
je będzie do Gdańska i Szczecina.
Wina będą wchodzić w skład arty­
kułów przeznaczonych dla zaopa­
trzenia obcokrajowych statków,
przychodzących do naszych portów.

4ią w tńecbzie

Najlepiei ® tym przekonała się Basia,
używając od niedawna matowego kremu
i pudru ,,ANIDA" Szara, zwiędła przed­
wcześnie jej cera, była przedmiotem
ustawicznych jej zmartwień. Posądzano ją,
że jest chorą. Dopiero matowy krem
,,ANIDA*' dokonał niespodziewanych zmień
w jej wyglądzie. Udelikatnił naskórek,
nadając mj barwę matową, uczynił go
elastycznym, przywracając mu młodość
i świeżość. Stał się doskonałym podkła­
dem pod puder, udelikatniając cerą Baed,

Hmitną bsij, spadają ceny, nie grozi pouródź

Go nam pffzynioslce
wiosenna zima?

WARSZAWA. Wy/ętkowo lekka zi­
ma, tak lekka, jakiej nie było w Pol­
sce od dwudziestu prawie lat (taka
ciepła i zmienna była zima w r. 1929—
30) wywarła znaczny wpływ na wszy­
stkie dziedziny naszego życia, zmieni­
ła odwieczne, zdawało by się i nie­
zmienne. prawa przyrody,
KWITNIE LESZCZYNA I BZY

Patrzymy na kalendarz — jest 31
stycznia. Dziś właśnie PIHM otrzymał
meldunek z Lubelskiego i Kieleckie­
go, że zakwitła tam leszczyna. Z Mie­
chowa nadeszła wiadomość o zakwit­
nięciu bzów. Temperatura się podnosi.
Dziś w Rzeszowie było 5 stopni cie­
pła, jutro ma być 6 lub 7, w Innych
stronach kraju, nie licząc gór, tempe­
ratura jest tylko nieco niższa. Pierw­
szy raz od niepamiętnych czasów wca­
le nie zamarzła ziemia, zamarzniętą
jest ona tylko w bardzo nielicznych
miejscach na głębokości 10—15 cm.

Nie ma również nigdzie trwałej po­
krywy śnieżnej. Ozimina trzyma sie
dobrze, choć w niektórych miejscach

36 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego

Żywiołowa manifestacja
delegacji Rząduna cześć

WARSZAWA (PAP). 36 posiedze-
dzenie Sejmu Ustawodawczego w

dniu 30 stycznia br. otworzył wice­
marszałek Barcikowski. Po załatwie­
niu formalności wstępnych Izba przy­
stąpiła do pierwszego punktu porząd­
ku dziennego, a mianowicie — spra­
wozdania komisji skarbowo-budżeto­
wej o rządowym projekcie ustawy o

obowiązku społecznego oszczędzania.
Sprawozdanie złożył poseł Blinowski
(PPR).

W czasie przemówienia sprawozda­
wcy na salę obrad przybyli członko­
wie delegacji rządowej, która zawar­
ła ostatnio umowy gospodarcze z

ZSRR., premier Cyrankiewicz, wice­
premier Gomułka i minister Przemy­
słu i Handlu Minc. Na ławach posel­
skich rozlegają się okrzyki: niech ży-
je sojusz polsko radziecki, niech ży-
je wielki przyjaciel Polski generalis­
simus Stalin. Posłowie i przedstawi­
ciele rządu powstają z miejsc. Izba
manifestuje hucznymi i długotrwały­
mi oklaskami na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Poseł Blinowski przedstawił Izbie

ogólne zarysy projektu ustawy, któ­
ra przewiduje utworzenie drogą obo­
wiązkowych oszczędności społecznego
funduszu oszczędnościowego oraz u-

życie tego funduszu w formie poży­
czek lub zwolnień na pokrycie naj­
bardziej celowych, przewidzianych
narodowym planem gospodarczym,
potrzeb życia gospodarczego. Spra­
wozdawca wskazał, że realizacja u-

stawy przyczyni się do pogłębienia
stabilizacji gospodarczej, ułatwi rea­
lizację planów inwestycyjnych i
stworzy mocną podstawę pod plano­
wą rozbudowę w najbliższej przyszło­
ści rolnictwa, rzemiosła i drobnego
przemysłu, obciążając przy tym mini­
malnie świat pracy.

Przedstawiając zasadnicze momen­
ty ustawy, poseł Blinowski podkre­
ślił, że obowiązek społecznego oszczę­
dzania nie obejmuje klasy robotni­
czej i niezamożnej części wsi, jak
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Najbogatszy gospodarz powiatu
hersztem bandy terrorystycznej

STRZELCE (kor. wł.) Powiat strze­
lecki na Śląsku Opolskim od dłuż­
szego czasu niepokojony był przez
nieuchwytną bandę złodziejską, która
dokonywała kradzieży ; włamań, ter­
roryzując okoliczną ludność.

Mieszkańcy nie zawiadamiali władz
z obawy przed zemstą bandytów,
gdyż po dokonaniu włamania, rabusie
wysyłali do poszkodowanych swych
zauszników, grożąc w wypadku złoże­
nia meldunku podpaleniem domostw,
Mimo to M. O. udało się wyśledzić

mogły zaszkodzić zwłaszcza pszeni­
cy, nagłe zmiany temperatury. Tam,
gdzie ozimina jest zbyt wysoka, chło­
pi wygnali bydło, aby wypaść ją. W

wypadku bowiem nadejścia mrozów,
niższa łodyga łatwiej zostanie pokry­
ta śniegiem.
CENV SIĘ STABILIZUJĄ

Łagodna zima i brak silnych mro­
zów wpłynęły dodatnio na przebieg
produkcji w naszym przemyśle, wpły­
nęły również na stabilizację cen arty­
kułów żywnościowych, ponieważ do­
stawy mogły się wszędzie odbywać
bez żadnych zaburzeń.

Wolnorynkowe ceny spadły na łeb
i szyję. Za 1 kg węgla trzeba było
płacić 8 zł, dziś można już dostać go
po 5 zł i taniej. Spadły również gwał­
townie ceny jaj. kury myślą bowiem,
że wiosna i znoszą jaja jak w kwie­
tniu. Jaja te kosztują do 20 zl za sztu­
kę j dlateao społemowskie jaja z wa­
pna po 17 zł cieszą się coraz mniej­
szym powodzeniem-

Ciepła zima nie wpłynęła wbrew

również przedsiębiorstw państwo­
wych, samorządowych, spółdziel­
czych i innych, które bądź nie po­
siadają dochodów, płynących z dzia­
łalności gospodarczej, bądź też do­
chody te są już unormowane planem
gospodarczym państwa. — Społeczny

W Woli Batorskiej zabłysło
światło elektryczne

BOCHNIA. Wolą Batorska, groma­
da leżąca w północnej części pow.
bocheńskiego przeżyła w dniu 29 sty­
cznia wielkie swe święto. W. wyniku
trwających od szeregu miesięcy prac
elektryfikacyjnych, w zagrodach go­
spodarzy tej gromady zabłysło po raz

pierwszy światło elektryczne. Na 11-

roczystość przybyło wielu gości z

Krakowa i z Bochni. Z ramienia sta­
rostwa przybył starosta powiatowy
mgr. Antoni Wolff, inspektor Wydz.
Powiatowego Wojtowicz, delegaci
■Urzędu Drogowego sąsiednich gmin
i Zarządu Miejskiego z Niepołomic.
Z Krakowa przyjechali, aby odebrać
linię, przedstawiciele Elektrowni
Miejskiej inż. Kajstura, inż. Guzdek
i werkmistrz Gałaś. Pocztę krakowską
reprezentował ob Radecki. Pracę wy-

Ukradli 13,000 żarówek
Grabili tu pociągach, tramwajach i mieszkaniach

JELENIA GÓRA (kor. w?.) Posteru­
nek M. O. w Żarach na Dolnym Ślą­
sku, zaalarmowany został sensacyjną
■wiadomością, że do mieszkania nieja­
kiego Filipowskiego włamali się ban­
dyci. Spłoszeni przez milicję złoażtie-

jaszkowie usiłowali wyskoczyć o-

bandę w lasach krupskich, a w wyni­
ku przeprowadzonej obławy, bandyci
zostali ujęci.

Okazało się, że banda składa się z

ośmiu osób, a na czele stał Paweł
Gabryś, właściciel wielkiego gospo­
darstwa rolnego, jeden z najbogat­
szych gospodarzy na terenie powiatu.
W najbliższym czasie banda odpowie
za swe napady przed sądem okręgo­
wym w Opoju. Rozprawa toczyć się
będzie w trybie doraźnym. (Z. O.)

pozorom na popyt typowo zimowych
artykułów. Kto mógł, kupował futra
palta zimowe czy ciepłą bieliznę jesz­
cze w listopadzie. Grożą natomiast

kłopoty z lodem. Jeśli nie nadejdą
mrozy, nie będzie naturalnego lodu
tego lata. Kupcy natomiast mają
zmartwienia z mrożonymi- owocami,
które ulegają odmrażaniu już następ­
nego dnia po nadejściu transportu.

SEZON BUDOWLANY PRAWIE

JAK W LEGIE

W całym kraju, zwłaszcza w stolicy,
wre sezon budowlany. Prowadzi się
wszystkie absolutnie roboty budowla­
ne. a jeśli gdziekolwiek je przerwano,
to tylko wskutek brąku... kredytów.
Latem w Warszawie pracowało 43 tys.
zrzeszonych robotników i 7 tys. „dzi­
kich". W chwili obecnej pracuje 28
tys. zrzeszonych i ok. 4 tys. „dzikich".

W zeszłym roku podczas zimy pra­
cowało jedynie 25 proc, robotników,
zatrudnionych w lepie, Najintensyw­
niej idą roboty rozbiórkowe prowa­
dzone przez WPO. W tej chwili pro­
wadzi się w Warszawie paręsel robót
rozbiórkowych

PIHM wreszcie obiecuje, iż na wio­
snę nie będzie zwykłej powodzi, po­
nieważ śnieg stopniał już i spłynął.
Ostatnia, trzecia już z kolei wysoka
fala spłynęła do morza przed kilku
dniami. (SAP)

fundusz oszczędnościowy powstaje
drogą przymusowego ściągania skła­
dek od uczestników, którzy otrzymu­
ją imienne książeczki oszczędnościo­
we. Szereg przepisów ustawy regulu­
je prawo -wycofywania części lub ca­
łości tych wkładów.

konała firma inż. St. Kosieiniaka z

Krakowa. Linia wysokiego napięcia
15 tys. vdt, a długości 7'5 km biegnie
z Niepołomic. Pierwsza wieżowa sta­
cja transformatorowa wybudowana
została w Woli Batorskiej i transfor­
muje prąd na nap. użytkowe 380/220
volt. Druga stacja powstania w naj­
bliższym czasie w Mikuniowcu w od­
ległości 2.5 km od Woli Batorskiej.
Trziecia stanie w Zabierzowie boch.,
który również objęty jest planem e-

lektryfikacyjnym. Również prace nad
przeprowadzeniem linii sieci niskie­
go napięcia są na ukończeniu. Całko­
wite koszta budowy linii pokryła
gromada Wola Batorska z funduszów

uzyskanych ze sprzedaży gruntów
gromadzkich. Dotychczasowy koszt

wynosi ponad 3 miliony zł. (zjaw)

knem z 1 piętra, gęsto przy tym &strze-
liwując się. Po krótkim pościgu ban­
dę ujęto.,

W czasie śledztwa bandyci: Jadwi­
ga Surowiec — volksdeutschka, Ry­
szard Kustosz, Tadeusz Gliński i Fran­
ciszek Sroczyński, przyznali się do
masowych kradzieży w szeregu Więk­
szych miast na terenie całego kraju.
Banda zorganizowana została przez
Kustosza i Sroczyńskiego w niezwy­
kłych okolicznościach. W początkach
ub_ r. obaj mężczyźni przytrzymani
zostali przez UBP w Sopotach. Sie­
dząc w więzieniu opracowali plan
wspólnych kradzieży. „Specjalnością"
bandy była zorganizowana na szero­
ką skalę kradzież żarówek elektrycz­
nych w pociągach, tramwajach, klat­
kach schodowych i mieszkaniach pry­
watnych.

„Interes" prosperował świetnie. Po

skompletowaniu szajki urządzono sze­
reg poważnych napadów rabunko­
wych, nie poprzestając, oczywiście na

kradzieży żarówek, których wedłuig
znalezionej przy Kustoszu ewidencji,
banda skradła ponad 13 tys. sztuk.

W chwili aresztowania przy bandy­
tach znaleziono 6 pistoletów z amuni.
cją. Jak zeznał Sroczyński, bandyci
mieli obecnie zamiar przenieść się na

kilka miesięcy na terem Czechosło­
wacji...

Banda osadzona została w więzie­
niu w Jeleniej Górze, skąd w najbliż­
szym czasie przewieziona zostanie do
więzienia w Wrocławiu. (Z. O.)

Sadysta skazany
na karę śmierci
Trudno wyliczyć okrucieństwa

z czasów okupacji
WROCŁAW. W stolicy Dolnego

Śląska ukrył się jeden ze zbrodniarzy
z czasów okupacji, Kleofas Szachno.
Niedługo jednak cieszył się bezkar­
nością. Niebawem został tu rozpozna­
ny i aresztowany.

Jego zbrodnicza działalność zaczęła
się z chwilą wkroczenia Niemców do
miejscowości Widzew w 1941 r. Brał
on czynny udział w mordowaniu lud­
ności polskiej i żydowskiej; nie wa­
hał się przed mordowaniem i grabie­
niem radzieckich jeńców wojennych

Sachno stał się postrachem całego
miasteczka. Jako współpracownik
..pomocniczej policji niemieckiej” no­
sił opaskę z literami UPA, a potem
czerwoną opaskę ze swastyką...

W charakterze nadzorcy robót znę-
sał się nad robotnikami, raz po raz

zarządzając karne musztry... Jeden ze

świadków zeznał, że widział Sactaę.
prowadzącego 10 jeńców radzieckich,
których zaraz potem rozstrzelał.

Gdy partyzanci radzieccy zabili
Niemca w Święcianach — w odwecie
hitlerowcy rozstrzelali na cmentarzu
540 Polaków i Żydów, przy czym 50
zakładników wzięto z Widzewa. W
łanance brał udział oskarżony.

Sachno z uporem zaprzecza! zezna-

Rejonizacja
produkcji
rolniczej

Departament Produkcli w Minister­
stwie Rolnictwa i Reiorm koiiiyc^
opracował osta'lnio plan rejonizacji
produkcji rolnej. Ustalono ściśle re

iony odpowiednie dla uprawy Bosz'

czególnych roślin i hodowli zizięrzęt
gospodarskich, zgodnie z warunkami
klimatycznymi i właściwością®;
gleby.

Plan stanowi lak gdyby zarys no.

wej mapy, produkcji rolnej w Polsre
Ustala tereny, na których gleba od­
powiednia jest na sadzenie właści

wych odmian ziemniaka, zbóż, bura,
ka cukrowego, tytoniu itd. Ustala ró.
wnież dla poszczególnych ras i qa.
tunków bydła, koni, owiec itd. odDo
Wiednie rejony hodowlane.

Chłop będzie już odtąd wiedzy
co na swojej ziemi powinien upraJ
wiać, a czego uprawiać nie powinien
Państwo dokładnie będzie wiedziało
na jakie produkty z jakich terenów

liczyć może gospodarka ogólno.naro.
dowa.

Tak więc plan racjonalizacji prze-
widuje, że woj. białostockie, olsztyń
skie, warszawskie, szczecińskie [
część północna woj. pomorskiego
teren uprawy żyta i ziemniak,' w, lnu
i tzw. użytków zielonych. W biało,
stockim plan przewiduje chów bydła
czerwonego, opas ciężkiej trzody
chlewnej i chów gęsi. W woj. ol.

sztyńskim — hodowle koni zarodo-

dowych, bydła hodowlanego „z kie,
runkiem mlecznym na masło", w po.
łudniowo-zachodniej części woje,
wództwa — chów kur na konserwy,
a w zachodniej gęsi. Województwo,
to również ma być jednocześnie naj.
ważniejszymi ośrodkiem rybołóstwa
jeziornego jako podstawy do rozwoju
przemysłu rybnego.

W woj. warszawskim przewiduje
się rozwój warzywnictwa na aprowi.
zację stolicy i sadownictwa z pro.
dukc|ą owoców nie znoszących dale­
kiego transportu. Chów bydła na

mleko w stanie świeżym i trzody
chlewnej typu mieszanego na potrze-
by aprowizacji stolicy. W woj. łódz­
kim również chów bydła na mleko na

aprowizację miasta i trzody chlewnej
na potrzeby rynku miejscowego. Oso­
bliwością woj. pomorskiego będzie
jęczmień browarny, tytoń machorko­
wy f cygarowy, produkcja trzody
chlewnej, białej, szlachetnej na Eks­
port i owiec cieńko-runnych. Dolina
Wisły 1 Żuławy — to teren pszenicy
i buraka cukrowego, hodowli bydła
nizinnego. czamo-białeqo. typu mię,
so-mlecznego na pradukcję masła 1
serów.

Pomorze zachodnie będzie hodowało

bydło nizinne, czarno-białe. Stanie
się ono re|onem produkcji masła i

trzody chlewnej eksportowej oraz

owcy cienko-runnej. Województwo
Poznańskie również hodować będzie
bydło czarno-białe, owce i świnie
białe. Będzie rejonem eksportowym,
oraz producentem ziemniaka prze-
mysłowgo i eksportowego, oraz bura,
ka cukrowego.

Województwo krakowskie i śląskie
— to rejon pszenicy. Ponadto woj.
■wrocławskie produkować będzie ję­
czmień jary i ozimy, rzepak, len, ku,
kurydzę i owoce. Tamże gospodarstwa
stawowe — produkcja karpia na eks­
port 1 hodowla bydła czerwono-białe
go na mleko i masło, oraz hodowla

kozy mlecznej.
Województwo krakowskie ma ho­

dować bydło czerwone, owcę górską,
konie szlachetne 1 ryby łososiowate.

Jego specjalność ma stanowić jedwa-
bnlctwo. Rolnik siać będzie w cześd

północnej województwa i w północ,
no wschodniej — tytoń, w południo­
wej — owies, jęczmień ozimy i zdro­
wotne ziemniaki. Osobliwością woj.
kieleckiego będzie chmiel. Ponadto

produkować ma nadal pszenicę, jęcz­
mień browarny, tytoń i owoce na

przetwórstwo przemysłowe. Będzie
hodować bydło czerwone 1 hvdlo
mleczne na masło, oraz owcę kra’o-
wg długowełnistą. Woj. rzeszowskie

rozwinie pszczelarstwo unrawę psze­
nicy, chów owcy górskiej. ,

Wreszcie woj. lubelskie siefe n“7e'
nfcę, jęczmień browarny, hndn>’ hn'
rak cukrowy, chmiel, tvt«ń rzepek
konopie, nnrawia warzywnictwo na

cele przetwórcze, chów konia s7,a“
chętnego, bydła czerwonego, nwcv

'ihioowełnistej. o-nas trzody cieniej.
Również pszczelarstwo, bodowi’ kar­
ni a. kur eksportowych w nnwfsta®

środkowych, gęsi w pozostałych.
K. MIRSKI

niom świadków, twierdząc, że żadnego
z nich- nie poznaje. Ponadto usilowa
dowieść, że jest analfabetą, co ni®

zgadzało się z wywodami świadka-
Sad okręgowy W’e Wr-dawhi <skaż*<

nieludzkiego sadystę na karę śmier®'
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Gen. Markos
Dowódca greckich partyzantów

„Amerykafisfca kotlina, ani armata,
Od gniewu ludu nie ochronią psubrata..."
dziecka,
poleciła
nikowi,
zumiem

powitania. Xeos powiedział mi, że

służy ona w oddziałach Varkasa i
posiada stopień sierżanta.

Powiedziała kilka słów i
przetłumaczyć je przewod-
gdy spostrzegła, iż nie ro­
po grecku. Były to słowa

KOBIETY — WCIELENIEM
DUCHA OPORU

Kobiety greckie przewyższają
nas mężczyzn, jeżeli chodzi o

męstwo i wytrzymałość w bo­
ju — powiedział Xeos. Są one wcie­
leniem ducha oporu, który pozwala
nam przetrwać najgorsze chwile .

Piękna partyzantka odprowadziła
nas do sztabu Varkasa, skąd udali­
śmy się następnie
rała Markosa.

do sztabu gene-

(Z greckiej piosenki partyzanckiej)

Poznałem wiele osobistości z kie­
rownictwa Ruchu Demokratyczne­
go, a między innymi przewodniczą­
cą jednej z rad miejskich na tere­
nach wyzwolonych — Marię Oropu-
lis, która opowiedziała mi wiele cie-

kawych szczegółów z życia kobiet
greckich. Równość płci, uznana po
wyzwoleniu, została obalona przez
rząd monarchistyczny. Odmówił on

nawet kobietom prawa do brania
udziału w głosowaniu do władz mu­
nicypalnych.

Nowe życie powstaje w ogniu walki

partyzantka, licząca 22 lata. Maria
Orpulis, sama nosząca mundur woj­
skowy, bojowniczka praw kobiet, z

otuchą spogląda w przyszłość swego
kraju. Wierzy ona. iż nadejdzie
dzień, gdy głowa władzy monarchi-

stycznej zostanie odcięta od umę­
czonego ciała Grecji. Myśl o tych
przyszłych i lepszych czasach wy­
wołuje wypogodzenie się jej~ twa­
rzy,
jest,
kii

Ona sama ma dopiero 23 lata,
szczęśliwą matką małej córecz-
żoną rannego partyzanta.

Pierwsza konstytucja, którą
wprowadzimy w życie, ustali,
że administracja państwowa i

władze sprawiedliwości nie będą
scentralizowane w stolicy, lecz —

wykonywane przez gminy,
zaś podatków
przy pomocy

Pobór
będzie dokonywany
biur, utworzonych

SPOTKANIE Z KOBIETAMI,
WALCZĄCYMI W AIGHI

GENERAŁA MARKOSA

Korespondent Telepressu,
Stello Pensi udał się ostatnio
do Grecji, celem poznania le­
gendarnych bohaterów armii

generała Markosa. Oto jego ar­
tykuł, dotyczący kobiet, biorą-
cych udział w walkach greck^M
Armii Wyzwolenia.

Po
raz pierwszy napotkałem ko-

bietę-partyzantkę w miejscu,
gdzie asfaltowa szosa przeszła

w wąską, wijącą się ścieżkę, po któ­
rej ja i mój przewodnik Xeos po­
częliśmy się piąć w górę. W pewnej
chwili ktoś na nas zawołał. Prze­
wodnik dał znak, abym zatrzymał
się w miejscu, sam zaś poszedł na­
przód. Drugi okrzyk zmusił, go do
rzucenia karabinu i podniesienia
rąk. W tej samej chwili postać żoł­
nierza wyłoniła się zza wzgórza i

zbliżyła się do mego przewodnika.
Niedługo trwała rozmowa w języku
greckim, po czym Xeos pokazał pa­
piery i dał mi znak, abym się zbli­
żył. Z zainteresowaniem zacząłem
się przyglądać żołnierzowi, (ubrane­
mu w mundur khaki, o kroju an­
gielskim), mającemu przez ramię
przewieszony karabin maszynowy.
Jakież było jednak moje zdumienie,
gdy po dłuższym przyglądaniu się
spostrzegłem, że żołnierzem tym by­
ła młoda, śliczna dziewczyna, o pię­
knej twarzy i łagodnym spojrzeniu

Oddziały partyzan­
ckie sa świetnie u-

zbrojone. Każdy
prawie z partyzan
tów posiada au

gielskiego „Stena'
pochodzącego z

czasów walk z

Niemcami, zdób v -

tego w tymże <>-
kresie niemieckie­
go „ScheisseTa”,
albo wreszcie ode­
brany żołnierzowi
wojsk rządowych
innego typu pisto­
let automatyczny
Pomimo, że formal­
nie nje obowiązu­
ją żadne dotyczące
dyscypliny rozka­
zy, w szeregach
brygad partyzanc­
kich panuje prawu
żelazna dyscypli­
na. Każdy bowiem
podwładny gen.
Markosa rozumie,
że od stopnia zdy­
scyplinowania za­
leży wyzwolenie

Ojczyzny.

Jeden z bardzie i
znanych dowód­
ców partyzantów
greckich Nikitos
który brał udział
również w wal­
kach z niemieckim
okupantem, przy
podpisywaniu roz­

kazu.

przez rady miejskie. Kobiety grec- |
kie odczuwają silne życzenie brania
udziału w rządach, szczególnie w

dziedzinie nauczania i zdrowia pu­
blicznego: w szkołach, szpitalach,
przytułkach itd. Chłopi greccy nie
tylko potrzebują ziemi, lecz również
— oświaty. Cierpią oni na skutek ,

stanu zacofania, w którym pragnie
ich utrzymać rząd monarchistyczny. j
Masowe deportacje nauczycieli :

przyczyniły się do tego, że szkoły
są rzadkością. W okolicach górskich
ciemnota i analfabetyzm są od daw- i
na już zjawiskiem powszechnym,
Dlatego też pierwszą troską wkra­
czających do jakiejś miejscowości
oddziałów Armii Wyzwolenia, jest
zakładanie i otwieranie szkół. Przy
tym językiem wykładowym jest ję­
zyk macierzysty ludności danej o-

kolicy. W ten sposób są przestrze­
gane prawa mniejszości narodo­
wych.

Starając się zepchnąć kobiety do
ich poprzedniego upośledzonego sta­
nowiska społecznego, rząd obecny
obawia się ducha postępu. Dlatego
też tak wiele robotnic, intelektuali­
stek i matek zostaje wtrąconych do

więzienia.
LICZBA ROZSTRZELIWANYCH
KOBIET JEST STOSUNKOWO
BARDZO DUŻA

Statystyka oficjalna podaje
przeszło 500 takich wypadków.
Listę tę zapoczątkowała młoda

czających do jakiejś

|

I
Dwie młode dziewczyny biorące udzias
w walkach przeciw wojskom rządo­
wym. Po lewej dziewczyna uzbrojona
w zdobyty na Niemcach pistolet ma­
szynowy typu „Schmeisser". Bierze
ona udział w partyzantce już od roku
1941. Miała wówczas 15 lat. Jej kole­
żanka liczy obecnie zaledwie 20 lal.

Leopoldow i

Ożenił się z córką gubernatora niemieckiego

kobiety biorą masowo udział w par­
tyzantce. Odznaczają się niezwy-
»*a odwagą, a w niektórych akcjach

stają się po prostu niezastąpione

Taniec w Bagdadzie

Bevin przegrał — więc uciecha
BAGDAD (SAP). W 36 godzin po

swym powrocie z W. Brytanii, po
podpisaniu nowego traktatu anglo-
lrackiego, premier rządu Iraku, Salih
Dżabur wraz z całym gabinetem podał
się do dymisji.

Po rezygnacji rządu, demonstracje
antybrytyjskie trwały nadal w Bag­
dadzie, doszło nawet do krwawych
starć z policją, w których zabito i ra­
niono wiele osób.

Na wiadomość o rezygnacji rządu,
podaną przez radio przez regenta e-

mira Abdul Illaha, ludność poczęła z

radości tańczyć na ulicach i manife­

stować swą radość w sposób żywio­
łowy.

Dymisję złożył także przewodniczą­
cy parlamentu irackiego, Abdul Az-
zis Algassab, oraz 30 członków par­
lamentu.

LONDYN (SAP). W związku z ustą­
pieniem rządu irackiego, w kołach
politycznych Londynu przypuszcza
się, że podpisany ostatnio Łrak.at
między W Brytanią i Irakiem, wobec

stanowczego oporu irackiego, staje
się bezprzedmiotowy i będzie musiał

być jeszcze raz przedyskutowany
przez przedstawicieli W. Brytanii i
Iraku.

BRUKSELA. Korespondent Tele­
pressu dowiaduje się z wiarygodnego
źródła, że podczas ostatniej rozmowy
między premierem Spaakiem a eks-
królem Leopoldem III doszło formal­
nie do porozumienia w sprawie tro­
nu belgijskiego. Porozumienie polega
na kompromisie między koncepcją
rządu, a stanowiskiem Leopolda. Ten
ostatni zdaje sobie dokładnie sprawę,
że stracił całą popularność w na­
rodzie belgijskim z powodu swojego
stanowiska podczas okupacji. Naród
nie może darować królowi faktu czę­
stych jego wyjazdów do przywódców
Trzeciej Rzeszy, oraz jego małżeń­
stwa z panną Baels, córką gubernato­
ra jednej z prowincji belgijskich, któ­
ry odwołany został podczas „l8-dni:o-
wej wojny"

. stanowiska
za zdradę,
z powrotem
natara przy
więc króla

godzi w najczulszą strunę belgijskiej
godności narodowej.

Dlatego też Leopold pragnie jedy­
nie uratować swój honor w tej walce

o tron. Uważa on, że zezwolenie na

powrót do kraju, udzielone mu przez
rząd, oraz abdykacja na rzecz syna,
księcia Beaudouini, uratują jego ho­
nor osobisty, jak i całej rodziny kró­
lewskiej. Ten punkt widzenia przyjął
Leopold po dłuższej rozmowie z pre­
mierem Spaakiem. Ten ostatni użył
podczas rozmowy szeregu „niedyplo-
matycznych" środków, aby zmusić

Leopolda do przyjęcia tego kompro­
misu.

z Niemcami ze swego
przez samego Leopolda
Podczas
uzyskał
pomocy
z córką

okupacji Baels

godność gubeir-
Niemców. Ślub
zdrajcy narodu

Król zasadniczo poszedł na po­
wyższy kompromis. Zastrzegł so­
bie jednak, że ostatecznej odpo­
wiedzi udzieli po swym powrocie
z Ameryki, w marcu br. W Sta­
nach Zjednoczonych Leopold
starać się będzie o uzyskanie po­
mocy w przeforsowaniu jednak
swojego pierwotnego żądania:
przeprowadzenia plebiscytu w

sprawie sukcesji tronu. O ile jed­
nak starania jego nie zostaną u-

wieńczone powodzeniem — to
wówczas ogłosi publicznie swoją
zgodę na wyżej wspomniany
kompromis.

Dyskutujemy o „Dniu Więźnia”

Nie płakaliśmy w obozach,
nie płacimy i dziś

My myślimy o tych co odeszli, —

myślimy na pewno serdeczniej niż in­
ni, ale robimy to w sposób inny. —

swój obozowy sposób, bez pozy i pa­
tosu. *

Drogi Leonie!

mo9Ę się zgodzić z Twym sta-
mat‘Stiiein 0'-Wiośnie poruszonego te-

■u’ ~ nie zgodzę się z twierdze-
ak^'.ie Dzień b. Więźnia musi być
kirh-m powainyrn, dalekim od ja-
dniu i weselszych momentów, że w

śminć ^m n'e rn°żna cieszyć się. czy

He?" też jak ja stanowisku sta-

śle1 “Iaan‘2(,torzy: ■— tego zresztą ści-
iadn ew.ne!rznego i niezwiązanego z

g oświęcimską rocznicą obchodu.
niChZP°?VIec*z^'' oni walkę „oierpręt-
nia ? założe-
dość 6 -C IU^ ^ez 1 westchnień, —

turnówTM-0^^ mów, wieńców i ko-
Pracym25 więcei zdziałać można w

stawa' ° Po,ski stanowczą męską po-

spni,/ optymizmem, niż tkliwym
mentalnym wsoomnieniem.

*

Ty jesteś innego zdania, twierdząc,
że nie należy b. więźniom cieszyć się
i radować, — Ty twierdzisz, że grana
w czasie zabawy melodia tanga zaw­
sze kojarzy się w Twej pamięci z

dźwiękami obozowe/ orkiestry, przy
której ginęli więźniowie.

Ty chcialbyś by ci, którzy przeżyli
piekło' obozu pozostali dalej pod wra­
żeniem przebytych chwil, by teraz je­
szcze, trzy łata po końcu wojny cho­
dzili w nimbie męczeńskim, by na wi­
dok ich poważniały twarze.

Nie zgadzam się z tobą — my chce-
my cieszyć się życiem. — nie znaczy,
to, byśmy szukali, jak piszesz ucie­
czki „z czarnego mroku w jasne po-
pokoje zabawowe" byśmy obawiali
się wspomnień.

My chcemy pełni życia i pragniemy
znaleźć w nim jak każdy, miejsce na

radość i wspomnienie.

— Byłeś sam w obozie j wiesz chy­
ba, że i tam za kolczastymi drutami
były momenty radosne i jasne — że
były chwile w których niebo wyda­
wało się bardziej niebieskie, niż zwy­
kle, — słońce świeciło cieplej i we­
selej... *

Pamiętam jeden z takich momentów
w obozie...

Dowiedzieliśmy się o drugim fron­
cie. na który tak długo kazano cze­
kać... Pamiętam — zeszliśmy grupka
kilku osób do trupiarni bloku 28 i tam.

siedząc na zwykłych drewnianych
trumnach piliśmy jakąś wstrętną pa­
chnącą benzyną mieszankę alkoholo­
wą. Piliśmy na cześć rychłego zwy­
cięstwa.

Gorszysz się? — Powiesz, żeśmy lu­
dzie bez sumienia. — powiesz: egoizm
— zobojętnienie-

Nie, — to nie egoizm. To nie pro­
fanacja zmarłych kolegów. których

trupy leżały obok, — to tylko trzeźwa
konsekwencja istniejących warunków
w obozie, — to świadomość rzeczywi­
stości, w której rtie było miejsca na

sentyment, — gdzie łzy nie ratowały
nikogo.

Nie płakaliśmy w obozach i może
dlatego żyjemy. Nie płakaliśmy w O-
święcimiu, — dlaczego mamy roztkli-
wiać się dziś?

Wiem, że minio tego co piszę Ty
znajdujesz dużo zwolenników. —

zwłaszcza wśród tych, którzy znają
obozy jedynie z opowieści, którzy pa­
trzą na nie przez „Dymy nad Birke­
nau".

♦

Piszesz. że zabawa taneczna w Dniu
Więźnia, to profanacja zmarłych, to

bolesny policzek dla licznych wdów
i sierot.

Lecz czy Ty wiesz, że te właśnie
wdowy i sieroty w wielu wypadkach
żyją w nędzy, bo Związek Więźniów
nie ma dość funduszów by im pomóc.
Czy wiesz dlaczego nie ma? — bo du­
ża część społeczeństwa. — może wła­
śnie ta, którą oburza melodia tang,
nie chce dopomóc, — że znane sa wy­
padki odmowy złożenia groszowego

datku i to odmowy ordynarnej, cham­
skiej.

Wdowy, która przychodzi po zasi­
łek dla swego chorego dziecka i nie
dostaje go, bo w kasie nie ma pienię­
dzy rta pewno nie ucieszy ryk syren,
czy zatrzymanie ruchu ulicznego, w

który to sposób Ty pragniesz uczcić
pamięć ofiar obozu.

Dla niej obojętne jest, czy pie­
niądz, który otrzyma dało ' społeczeń­
stwo, — czy zarobił Związek Więź­
niów, — dla niej najważniejsze jest,
by miała ciepły pokój i by dziecko
nie było głodne.
.Nie zgadzam się z Twymi poglądami
Leonie.

Ty chcesz ryku syren, — pogada­
nek w szkołach wspomnień i łez. My
w miejsce łez chcemy widzieć uś­
miech optymizmu.
Nasza radość z cudem odzyskanego
życia na pewno nie zamąci spokoju
tych, których prochy rozwiały wiatry
Europy.

Oni na pewno zrozumieliby nas le­
piej — bo oni żyli w obozie.

Marian Toliński

więzień Oświęcimia nr 4Q
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Sobota

Piotra

Spy ci gniewa

Dziś urodzeni, mimo swej ory­
ginalności, wykazują dużo taktu,
łatwo dostosowują się do warun­
ków życiowych i cieszą się ząw-
eze sympatią swego otoczenia.

Co, ądzie i kizdy

TEATR?na(hjefj 31 stycznia

Miejski im. J, Sinwartięgo — goją. 19:

,,Dożywaj",
Stary Tęątv ((hwą gąła) gwtz, 19: „P«wról

syna marnotrawnego'*.
(Mała sala) godz. 19.15: „Pan inspektor
ptwsspd!".

Ttąjr Powszechny TUR „Scalą" — godz 19:

„Szklanka wody"..
tęątr „O^ęfątia"- |ŁSbi® 48) w ge4ą. 19.15:

,.gąpVIWS
Tyslf Rapsocłyęąpy IWąrszawslęą 5) godz.

19-. 15: ,,Dialogi miłości".

Tyalf lalki I A Marą ,,fit<>tęska” (św, Japa 6)
gt>(U- 1?: ,,Pwa Mlęhały l świąt gąjy".

„TĄJRMNICA ZUZANNY” I „PAJAC?"
W OPERZE, KRAKOWSKI?-!

Unią 4 lujęgo tj> śrąją, ó g«dz. 19, usły­
szymy W teatrąą iją. J, ■SlowąckiegO Mroczą
operę Wolff^-PprrąrieSo w 1 akcie — ..Ta-

jpąinięą Zirząnny" ąraz „fąjąęą”, H. Leenca-

wąlłą,
Bilety do Mbyęią w kasie tęąiDI.

KOI
W dzień 31 alymta

AboIIo: „Niagpitęzęhni wagą odcjŚP" —

Bób?, 13. 18, 23, Sątlłką: ,,Niepotrzebni mogą
adąjśś" — godz, 15,30, 17.30, 19.30 . Wanda:

,,Ąą wywiadn" —

. glMte. 10,’ 19, 20, Warsza­
wą: „Kulisy wielkiej rewii" — godz. 15.30,
13. ao, Switi Symfehw — godz.
15,30, lii, 20, Uciechą: „Skarb Tarzaną" ■—
godz. 16, 18, 20. Wolność: „Myszy i ludzie''
— godz. 16, 18, 20. Gdańsk; „Zwycięzcy ste-

BPW"' — 0ódz. 16 13, 20.

Kina Objazdowe Przyjaźni Bniąką-Radzlec
klej W Krąkawie wyświęlią począwszy od

dnią 31, i, br. w lokalu przy ul. Batorego
14, film produkcji radzieckiej p. tyt.: ,,W
okowach iodu", poprzedzony aklualną kroni­
ką fjlmową, godz. 19.30, W niedziele j święta
o godz. 14, 17, 19.3Ó, ,

Dźwiękowe Kino Oświatowe Instytutu Fil­
mowego, ul. Garncarska 1, wyświetla: „Bi­
skupin", „Opactwo w Oliwie", ,,S<wy"i
nadprogram komedyjka — godz. 16, 17.30 j 19.

W niedzielę 1 święta poranki o godz. 11 .30 .

/MDM
na dzień 1 lutągo 1948 r. (niedziela)

Godz. 10.00: „Beczka niezgody", • audycja
legionalnia. 13,30: „Między. dav.rnymi i no­
wymi 13.40; „Niedziela na wisa". —

i 14.30: „Wysoka matematyka *, zagadka ra­
diowa. 14 .40: „Lekcja śpiewu" wg Kata­
rzyny Mąusfięld. 15.25: , Z zagadnień wiej­
skich". 15.45: „Mało znany satyryk —

AJęlŁsatąder Fredro”, fęlieton. 16.35: ,.U
wujcia Kluczyka na pięciolinii". 16-55: Au­
dycja dla 18śbiet: „Zagadnienie rpwłości

obywateli wobec prayza”, po-g . de Loges.
17.00; „Podwieczorek przy mikrofonie”. —

18.35; „Tajemnica piątego piętra”, skecz

wg Andrzeja Bjirabeau. 19.05: „Nowe
książki", felieton, 20.50: W^doiflpści spor­
towe. 21 .00: ,,U paszycji przyjaciół". 21 .30:

„Na muzycznej fali”. 22.Ó0: Muzyką tane­
czna z płyt. 22.50 - Wiadomości sportowe
oigólnopotskie i zagraniczne. 23.55: Wiado­
mości z ostatńiej chwili. 24.00: Muzyka
taneczna z płyt.

Komunikaty
Ogłoszona afiszami przez Państwową Szkolę

Umuzykalniającą w Krakowie na dzień 3 lu­
tego Ąudyęją Umuzykalniająca — Mozartow-

ska — odbędzie się wę wl<*iek^ dnia 10 lute­
go 1948 r. o godz. 19.

WSZYSCY C2ŁDNKOWIE PZBWP KQŁĄ
KRAKÓW (zweryfikowani), którzy nie otrzy-
niąlj jeszcze gwoźdźj d-p sztandaru a życzą
fiębit1 mięę .ie, prpszęni są o zgłaszanie się
w Żwiążku i zamówienie ich, Wszyscy zaś,
zamieszkali po-za Krakowem 1 w dalszych
dzieliu-each, którzy dostali zaproszenia pocztą
bez gwoździ, proszeni są o zgłaszanie się w

Związku pp ich odebranie. Biuro obchodu

„Dnia Więźniów" czynne jest bez przerwy
W scbptę od 6 rdńb do 23 i w niedzielę od

8 rano do 22.

UQA KOBIET urządza w dniu 31. I . 1948 r.

pąbawę. taneczną w wląsnym domu przy ul.

Karmelickiej 51. ną którą ?ąpraszą sympa­
tyków. Doborpw^ prkięstrą — bufet tani

i obfi-ty. Dochód przeznaczony pa cale spo­
łeczne.

Z OKAZJI 25-LĘCIĄ ISTNIENIA TQW.
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO odbędzie
Się staraniem Bratniej Porąocy Studentów

Wyższej Szkoły Nauk Społecznych TUR uro­
czysta akademią w sobotę, dnia 31 stycznia
br. o godz. 17 w Auli Wyższej Szkoły Nauk

Sppłei znycł) przy ul. św. Marką 37, I. p .

IX. TEORETYCZNY KURS SZYBOWCOWY

SEKCJI LOTNICZEJ POLITECHNIKI rozpo­
czyna się dnia i lutego 1948 r. Zgłoszenia:
Kiaków, .Straszewskiego- 28, oficyny, w go­
dzinach od 11—13 oraz od 19—20. Kurs do­
stępny jest dla wszystkich. Świadectwo ukoń-

ęzęąją kursu jest jednym z warunków do-

pąązpzęnią dp szkolenia W§ węzY^tkicłi Szko­
łach i Óśfodkach Szyhowcpwych w Polsce.

DYŻURY APTEK. Rynek Główny 13. Flo­
riańską 15, Długa 4, Lubicz 7, Zwierzyniecka
7, Retoryką Grzegórzecką H. Krajewska 1,
Plac Inwalidów 7 Rynek Podgórski 9.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr Czesnowska Ja­
dwiga, Rynek Główny 7, m. 9.

W nagłych . zachorzemach w nocy należy
wezwać lekarza dyżurnego z Ubezpieczalni,
telefon 570-70

TOiesumieniH urzędnicy stan^ przed Sądlem

Delegatura Komisji Specjalnej
w Krakowie Wata? z nacutrclaml

Od dłuższego pzastu docierały do

Delegatury Komisli Specjalnej eikargi
na niewłaściwe załatwianie klientów

przez nćęilętóryęh urzęidM&óW PCH W
Krakowie.

Po pr^eprowadzeiiMiu djfriłodaań. De­
legatura uisitąliłą,, żę poiMęz-egótiiii re­
ferenci PCH eitąrałi sję ?e swego UT?ę-
dowanią upzynić żrcidlp jiśęSęgaligych
dochodów.

Stwierdzono, że kierownilk oddziału

przemvsłoweq,o, Was ppbienął łapów"
ki od kupców cłrcącycih zakupić to­
war.

NiesiHnlęnneąo urzędnika i jęqo to-
-

. yarzyszy Delegatura zatrzymała i
Wnioskiem ę skierowanie ięh do gljo-
zu pracy-

Jak im? dew«liśtfflY pr?ęd kilku
mięffidąęąmi Peil, KOTO- Spw.. rozpoczę­
ła w <®wwte nśduśye w

SWjązku z rpadlzielpiotiweni kart żyw-
nifcioiWYch, popełnianych systępiaty-
ęzpie pa pyzestrzęńi 1945 r, do ^fer-

ppią 1947 r.

W trąkcie detiwdień ustal ono,
zamieeuani w ta eipnawe bvlti prócz u-

raędhików Whi- Urzędu. Apiw- i
I-Iflinidliu, kierownik SpółdzieM Kpfei-o -

weij, sklep w’ 13 dl. Pteta —

Gerhard Kpsio.rkiswiiez i i«Ki aąatęp-
oa, Stanisław Wiśpiewski-

Działali oni w poroaumiieniiu z Fran­
ciszkiem Sochackim i zrealizowali na

przestrzeni ponad 6 miesięcy kilkaset
kart żywnościowych, nielecrailnepp po­
chodzenia. Równiej zamieszany w

sprawę ięat kierownik sklepu Spół-
d?ięilpi’ Kodejowej przy pi- Środlzińs-
kłęiąp nr 1 Romąin AllbiAskt, który
przez szęręp miesięcy kwppwal więk­
sze ilości kart po 250 zł ?a s^itukę.

Ppferąpy w simsób tęw®r BW-
czal na spekulację. Pośrednikiem mię;
d!zy niesumiennymi pracownikami
Woj. Urzędu Aprowjtzacjj ą Alhińs-
kim bvi Tadeusz Utochą,

Smalec, konserwy 1 make dostała

się pą czarpw rynek, przę-j kięWWMi*

la Karę więzienia
zostali skazani

dwaj ^S-mani
KRAKÓW (Bik). W dalszej serii

prpcesów przeciwko SS-manem odby­
ła się rozprawą przęmwko oskar?o-
nym kettelowi Jakubowi, Klarowi Jo­
hanowi, Klotzowi Gpttliebowi ł Kra-
nemannowi Józefowi, którzy pełniąc
funkcję strażników w Oświęcimiu do­
puścili Się szeregu przestępstw,

Podc?as rozprawy wyszły na jąw
zbrodnię dokopane przez oskarżonego
Klarą i Krąnemąnna, któr?y przyznali
się do nich podczas wczorajszego
przesłuchiwania.

M. ip. oskarżany Krapemann przyz­
nał się do zastrzelenia 12-tu więźniów
z transportu oświęcimskiego, a oskar­
żony KJar zeznał, że strzelał do więź­
niów i odprowadzał ich do komór ga­
zowych.

Sąd postanowił sprawę odnośnie

Krupamanwa i Klara odroczyć celem

przeprowadzenia dodatkowych badań.

Co się tyczy oskarżonych Kettla i

Klotza'Sąd wydał wyrok skazujący:
Kettla na karę 10 lat więzienia i po­
zbawienia wszelkich praw na łat 10
a Klotza na karę 5-ciu lat więzienia
z utratą praw na lat 5.

Skazanym zaliczono areszt tymcza­
sowy. Rozprawie przewodniczył pre­
zes Turówicz, oskarżał prokurator
Chmielewski.

Rozdanie darów rodzinom

pomordowanych ORMO-wców
KRAKÓW (P). Komitęt Niesienia

Pomocy Rodzinom Ofiar Terroru

Wyborczego nie ustąje w swej dzia­
łalności. Prezes jego, wiceprz. OKZZ
Dzierwą, oddąny ęąłkoyyićię tęj ak­
cji, poświęcą-wielę czasu, aby ną te­
renie Zw. Zawód, i firm zdobyć na

nią potrzebne fundusze.

Rodziny pomordowanych Ormow-
ców były już przez Komitet obda­
rowane w roku zeszłym, przeważ­
nie produktami żywnościowymi, a

obecnie otrzymały odzież i buty.
Rozdział daróW odbył się w dniu

wczorajszym w OKZZ, w obecności

przedstawicieli partyj polit.. Woj.
Kom. Opieki Społecznej, WP,
.ORMO, UB i licznie zebranych
wdów i matek zamordowanych.

Prezes Dzierwa wygłosił krótkie

przemówienie oraz odczytał listę o-

fiarodawców.

Następnie podziękowali Komiteto­
wi za ofiarną pracę imieniem WP *

czkę ęklępu przy ul. Grodzkiej, Marię
Maniecką, którą zakupiła od kootnole-
ra sklepu Spółdzielni Kolejowej, Ta­
deusza Ro^ięwim, 5QQ ę?tuk kart

żywnościowych.
Wszyscy wyżej wymienieni oskar­

żeni wraz z całym szeregiem pośredni­
ków zasiądą W naibliższych dpiąch na

ławie eskarżcnYoh przed Sądem Okrę-
iłowym Pt Krakuwie-

Delegatura Komisji Specjalnej w os­
tatnim ęzasie aresztowała mieiakieeo

pełnomocnika Rządu do spraw podat­
ku gnmteweąo na m. Kraków, Jano-

wskjegu pęd zarzutem pobierania ła­
pówek. Po przeprowadzeniu docho­
dzeń nięsumiewY urzędnik atame ró­
wnież przed Sadem,

Działąfliwść Deleqąturv Komfeh Spe- |
cjntaei nie wąyka Wlfcó na tęre^ 1

Kto leniej i więcej

Pierwszy zjazd rolników

powiatu krakowskiego
KRAKÓW (SZj. Pod hasłem zwię­

kszenia wydaindśęi rolnictwa odbył
się w ea.h obrad KW PPR w Krakowie
dnia 29 bm. pierwszy zjazd rolników

pow. krakowskiego i Krakowa. Zjazd
zgromadził około 1000 chłopów, W

zjeżdzie wzięli też udział przedstawi­
ciele partii politycznych. Woj. Żarz-
Zw- S . Cihł. i inni. Po zagajeniu obrad

przez przez. Pow. Żarz. S . Chł. w Kra­
kowie ob. Okarmusą, referat na te­
mat „Obecna sytuacja gospodarcza
kraju" wygłosił red. R, Szydłćws^i,
po czym inż. Noiwak omówił zagadnie-
—---—----- 7-r:-- .? tz

Prawie 10 miljonóur &

wydała Komisja Opieki
Społocinej OM
podopiecznym na zapomogi

KRAKÓW (W). W dniu wczoraj;
ezym odbyło się posiedzenie Komisji
Opieki Społecznej MRN pod przewód"
nictiwem dr E. Witkowskiej, przy u-

dsialę wipepre?vd'enitą &t- Dziiwłiką i
iiatz. nuir MawOtm

Omówi orno szereg aktualnych pro­
blemów Z. zakresu opieki społeasnej
na terenie miasta.

Ze sprawozidanią nacz. Mazanka wy­
nika, że w r. uh. wydano zapomóg,
podopiecznym na sumę 9,749.278 zł.

Następnie uchwalono założenie Cen­
tralnej Kartoteki Podopiecznych a w

kwestii szerzącego sie żebractwa po­
stanowiono ziwrócić śie o wyjaśnienie
do Wydziału Ądminfetracji.

CELOFAN
RIAŁY i KOLOROWY

'V raźnych grubościach, w rolacB.
arkuszach

dostarcza 'sklepom, przetv/órniom itj.
Hurtownia PapferuhTektury

i Wyro&ów Papierowych

B. CHOJNACKI
Kraków, nl. Szpitalna L. 7.

Telofany: biuro 598-15
sprzedaż 553-47

magazyn Długa 72 596-47

Sprzedaż wyłącznie hurtowa wg. za­
twierdzonego cennika.

264-K

płk. Grudą,- imieniem ORMO mjr.
Rozenbąjgiel i im. UB i MO kpt.
Kosowski-

Ob. Legomska, przedstawicielka
PPR, oświadczyła, iż rodziny, które
nie pobrały jeszcze zapomogi jedno­
razowej w sumie 25 tys. zł., mogą
się starać o nią w KCZZ zą po­
średnictwem powiatowych komite­
tów PPR.

Imieniem PPS ob. Bałaban ząr
pownił o gotowości pomocy ze stro­
py partii,

Ob, Dzierwa z kolei złożył po­
dziękowanie członkom Komitetu:
ob. ob. mgr Przeniesławskiemu, mgr
Dużykowi i Dudkowi, którzy wy­
datnie przyczynili się do usprawnie­
nia akcji, oraz ob. ob. Mrówce i

Piotrowskiemu, którzy zorganizo­
wali zbiórkę darów na terenie Zw.
Zaw. Spożywców, po czym przystą­
pił do rozdzielania darów.

Każda rodzina otrzymała ok, 30

piię Rretowa, lee? prowadzona iest e-

nęrgipznie w całym' Wpiiewódstwie,
Miedzy innymi sporządzono.akt o-

ekąrżenta przeciwko nlesufljłejjnym
urzędnikom gminv Tylieza, powiat N-

Sąp?. oraz prjaęiyrka oszustowi, Felik­
sowi Sakowi. którv oddal na poe?et
podatku gruntowego żyto zmieszane
z piaskiem.

W styczniu br. zostah uiecj pa tere­
nie powiatu tarnowskiego handlarze
bimbrem Anna Ziclenka, yjchąlipa
Kijak i Jan Tryba i skierowani do o-

hpzp prący przvmtiso3vej,
Do obozu pracy praymuewei został

również skierowany Jąn Polewka z

Wieliczki, przytrzymany przez straż

ochropy kolejowej, aa przewiezienie
z Dolnego Śląska urządzenia domowe-
qę i dwóch motorów elektrycznych,

nie podniesienia produkcji rolnej, a

ob. Rudna omówiła rolę kobiety w

gospodarstwie wiejskim 1 współza­
wodnictwo na wsi. Imieniem robotni­
ków krakowskich głos zabrał ob. Wa­
ligóra. wzywając chłopów do wstą­
pienia pa drogę szlachetnego współ-
zaiwodnic.twa o wyżsrzy plon, tak jąk
tp W przemyśle zrobili robotnicy. Kla­
są robotnicza — podkreślił ob. Wali­
górą — wyciągnie bratnią dłoń do

chłopa i pemoże do wykonania zadań

stojących przed wsią krakowską. W
bardzo ożywionej dyskusji zabierali

głos rolnicy,-wysuwając szereg kon­
kretnych wniosków i podając metody,
które w krótkim czasie pozwęlą na

podniesienie wydajności gospodarstw
wiejskich pcw. krąkowskłego, Owo­
cem zjazdu jest ustalenie planów
produkcyjnych dla rolnictwa pow.
krakowskiego i wytyczenie dróg roz­
wojowych wsi krakowskiej na naj­
bliższy okres. Zjazd stanął na stano­
wisku wszczęcia szerokiego ruchu

współzawodnictwa pracy w rolnic­
twie.
"1 --------- ■"------- ■

Ujęcie morderców

milicjanta
KRAKÓW (B). W dniu 25 bm. orga­

na M. O. uijęły morderców kaprala
Bolesława Kupracsza.

Jak wiadomo, funkcjonariusz M, O-

kapral Bolesław Kupracz, ziostął skry-
tohójczo zastrzelony n,a Dworcu Głó­
wnym w Krakowie.

Kto wie o zaginionym ?
KRAKÓW (WG). Mieszkaniec gro­

mady Lusiina k. Swoseowic 26-letni
Stefan Palka wydalił się z domu dnia
26 bny i dotąd nie wrócił. Zaginiony
Uldał sie prawdopodobnie w kierunku
Borku Fałęckiego, lulb Łagiewnik.

Tajemniczą sprawą zajęła się Mi­
licja.

Reduta Aktorów
w „Gospodzie44

Już dziś w „Gospodzie Aktorów'* odbędzie
Się „Reduta”. Poza występami znanych ar­
tystów i unibięńców Krąkpwą, ędłyph gdM
czefca wiele niespodzianek m. im. będzie
„Wielki Konkurs Picia Nfleka”.

kg róźnsmh produktpw żywnościo­
wych oraz w miarę potrzeb itcwą o-

dzież i buty, Oprócz tego zwrócone
im będą koszta przyjazdu. Tym,
którzy nie staygili się w OKZZ. da­
ry będą rozdzielone za pośredni­
ctwem Pow. Rad Zw. Zawodowych.
Następujące spółdzielnie i zakłądy
pracy wzięłj' udział w ąkcjij

ZakłaiclW'Yr’0’Vil Obuwia „JęAtiGŚć*^ — 20 paT
butów, SpóMzieinia Odzieżowa (SlajwK-owsHA
)2) — no wił ę dzież ną łączną sumę (36.95p »ł.

,,Solvay” — 80 kg sody, „Salmp“ — 200 pu­
szek pasztetów rybnych, Sp. Zw. Prac, Kol. —

190 kg żywności, Zw. Go&pod. Mlecz.-Jajczar-
ski — 1.440 jaj,’ Piekarnia „P<xlar“ — 20 kg
Chleba, „Przel-osp” — 210 kg żywności, Sp.
„Zgo-da'1 — 8 par butów, Przem. Sppłdz. Sze-

Vcńw — 5 par butów, Spółdz. Spożywców I

„Helia” — silp-dycze, Zw- ?aw. Spożywców —

kawę i cykorię, Krak. Spó|dz. Przętw. Mię­
snych „Prącą’* — 40 sztulę kiełbas. Żyd. Spół­
dzielnia „Pieczywo" .

— 30 Jcg chleba, Krak.

Sp. Rob. Piekarskich — 28 kg chleba, Zw.
Zaw. Budowlanych — 5 tys. zł., Dyrekcją i

Rada Zakładowa PCH — 2 tys. zł., Zw. Zaw.

Chemicznych — 10 tys. zł., Cech Cukierniczy
—- 5 tye. zł., Sp. Prac. Piekarskich — 3 tys.
zł., Cech Mistrzów Piekarskich — 10 tys. zł.,
, Atom'* — 2 tys. zł., Jan Gawlik i Ska —

2 tys. zł., „Baculit" — 1 tys. zł. Sekcja Rzeź­
niczo-Wędliniarska — 5 tys. zł. Spółdz. ,fU-

| bój** — 3 tys. zł.., Cech Rzeźn Wędlin. —

I 10 tys. zł., Spółdz. Wędlin.-Rzeźn. — 5 tys. zł.

Modły na intencję pokoju
Poświęcenie sjlantlaru Polsklago Zwlęzkj,

Więźniów Pnlltyc?nyc|! |fo|» Kr«k,

W niedzielę 1, I), hj, odbędaie ę)ę v

ścielę Mariackim pantyfikntaa Nisza ś^lętę
na intencję zachowania źwaitawego pokoju

W ozasię (Otarnego nabożeństwa gjjfąd
poświęcenie eatandara Polskiego Związuj
Więźniów Pólłtycąnyęfe w Krakowie,

'----- ’
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Prorektor Marchlewski
wśród studentów

KRAKÓW (Gf?J, W dniu W his, w

oibaonośei piwetotorą Umw&ray^
JągięłtóńilHiep pTUf. df Marchje^
ękiego j Rgq sekretarza KM PPR Lę.
gomskiegg odbyła się w gmąehu
KW PPR ururaystość wręę?ęnią stą.
łych legitymacji partyjnych okąfc
dwustu akademikom krakowski^
esłonkoffl kół pąftYjnyęh przy kfą.
RowskicR wyźgaych gesęlpiach. Pri8_
mąwiąłj — sekretąr? Legopiski i rei
R, gsyółgiw^i, RfotrektoF Marehlewęg
stwierćlsił, że urgg-zystość któfej jęSt
świadkiem, jeet najlepszym dowodero,
że proces demokratyzacji wyższych
uczelnj postępuje szybko naprzód, o

wzroście liczby azłomków PPR
akademików świadczy najlepiej fą^t,
że obecnie istnieją już 4 koła uczek
niane, podę?ąs gdy w marcu 1947 f.
istniało tylko jedno koło liczące za.

ledwie 30 członków. Istnieją więc —

koła Akademii Górniczej, koło Poił-
techniki Krakowskiej, koło Uniwer.

sytetu Jagiellońskiego i tzw. kq!o te.

renowe, grupujące studentów Akade.
mii Handlowej i Wyższej Szkoły
Nauk Społecznych, Akademii Sztuk

Pięknych i Wyższej Szkoły Sztuk

Plastycznych. W najbliższym czasie
koło terenowe podzielone zostanie na

dalsze dwa -—• koło WSNS i koło A-
kademii Handlorweij, w którym na ra­
zie zgrupowani będą także studenci

pozostałych uczelni.

Ofiąry na RTPD
Firma St. Lipski przekazała yr dniu 8. I.

1948 f. do dyspozycji Zarządu Oddziału RTPD

w Krakowie, dla potrzeb placówek opiekuń­
czych tego Oddziału różnych nakryć ponocła-
nowych na 100 osób.

Ząriząd Wyrobu Obuwia „Jedno-ść’» w Kra.

kowlę, Targową ? — przekazał ną cele Od-

dsiałg RTPp w Krakowie kwotę 50.000 4,-
załącząjąc następująca pismp:

„.praeflcąaanje tej kwity niech będzie dowo­
dem, że Fią-iną naszą idzie zgodnie z otfgt-
nimi uchwałami Miejskiej Rady Narodowy
dotyczącymi roaszer^epią opieki nąd dziec­
kiem na terenie m. Krakowa a ząrazępp niech

będzie początkiem akcji, reailiźaęji tych?®
uchwał przez wszystkie Zakłady Przemysłowe
i Fabryki Krakowskie”.

Zarząd Oddziału RTPD tą drogą wyraża
serdeczne podziękowanie firmie St. Lipski
i firmie „Jedność” za ich wysoce obywatel­
skie stanowisko.

Dziś premiera „Dożywocia"
i udziałem l. Solshlego 1 J. leszczyńsklzgo

Dziś, w soibolę, o godz. 19, odbędzie k?
w teatrze m. im, J, Stawickiego pierw8
przedstawianie komedii Fredry „Doiywede1’
w reżyserii dyr. W. Nowakowskiego orla »

dekoracjach i kostiumach prof. Karała Fry­
cza.

W „Dożywociu" wystąpią goźclnnie mistrz

Ludwik Solski w rpll Łatki, oraas Jerzy le­
szczyński w roli Birbandkiego. Udział tych
znakomitych artystów zapewnią przedstawie­
niu wysoki poziom i wlafciwy etyl.

Ponieważ zaproszenia wyeyjane będą dupie,
ro w przyszłypi tygodniu, wobec tego bilety
ma wszystkie kategorie miejsc ną dzisiąjKi
preniierę są do nabycia w kasie, teatrą.

Karty wolnego wstępu i abonamenty <WS

są ważne.

Jutro otwarcie wystawy
„Polska—Niemcy “

co Ękaąąło §ię w Polsce po
yyslęąniu wpliiośpi olśnię spraw polsko-
niemieakich, ze szczególnym uwzględnienie^
okresu okupacji, oraz wiele dzieł i prac
granicznych, znajdzie się na wystawia V
domu Saołays,kich (oddział Muzeu.pi N3'1^’

wego przy pl. Szczepąąslęim), od jutfl, »'

niedzieli 1, II., godz. 10.
Obok •wsponyąiiainyęji wyd-awnictw będzie

tarą przegląd oryginąlnych d-ofcumentów 3

.historycznej wadze, ogromne foliały PT°ce*
sów Hoąssa, załogi pśwńęcimskiej i in. oraZ

aatentyęząę zdjęoią robione w obozach k°n'
cen tiacyjnych i wiele innych eksponaloW
nacgół niedostępny chh di a społeczeńśtwą,

Wystawa otwarta będzie ód 1. II. do 7.

br- włącząię ęodzięnnię od go^z. 10 do

Dochód z tej imprezy przeznaczony jest
“

szlachetny cal, który winien znaleźć p°PlU”e
ęąlego społeczeństwa, bo na pomoc dla W®

i sierót po |a. więźniąch politycznych.

wartości
i mil. złotych

KRAKÓW (W. G .) . W nocy dnia
I. 1948 r. powstał pożar w zabudów

ni ach gospodarczych ob- Pawła
chv w gromadzie Lusina k-
wic, gdzie spłonęły budynki warto60

1 miliona zł.
M. O . prowadzi dochodzenia cel6*

ustalenia przyczyny pożaru.
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. Zaczęły się Igrzyska Olimpijskie!
Wśród defilujących sztandarów nie brakło polskiego — niósł go St Marusarz

(Obsługa własna Działu Sportowego „Echa Krakowa")

: A- Lh-c.ltI

BEZ,JWOLENWlKÓW
». ws „—u—..„.a.;..,. A,.— .w.

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych odbyło się w St, Mo-
ritz uroczyste otwarcie V Igrzysk Zimowych XIV-ej Olimpiady.
Stadion olimpijski był pięknie udekorowany Hagami państw bio-

rących udział w Igrzyskach. Liczne samoloty unosiły się nad sta­
dionem, na którym zgromadziły się ogrpmne tłumy międzynarodo­
wej publiczności.

Przybycie na stadion prezydenta Szwajcarii Enrico Celto, powi­
tano hymnem państwowym, poczem odbyła się defilada wszystkich
drużyn. Sztandar Polski niósł najlepszy sportowiec Polski — Stani­
sław Marusarz.

Następnie odbyło się uroczyste ślubowanie olimpijskie. Chorą­
żowie wszystkich państw ustawili się półkolem przed trybuną, a

w imieniu wszystkich zawodników swata, przysięgę złożył naj­
starszy zawodnik szwajcarski, znany hokeista Toriani, mówiąc
między innymi:

„PRZYSIĘGAMY I ŚLUBUJEMY, ŻE W V. IGRZYSKACH ZI­
MOWYCH WALCZYĆ BĘDZIEMY W DUCHU RYCERSKIM
DLA HONORU I CHWAŁY NASZYCH NARODÓW".

Punktualnie o godzinie 1 i-tej, po krótkim przemówieniu przew.
szwajc. Komitetu Olimpijskiego Hennlgera. prezydent Szwajcarii
ogłosił oficjalne otwarcie Igrzysk.

Przy kanonadzie dział, znicz olimpijski zapalił Blbi Toriani.
Igrzyska zimowe w St. Moritz — zostały otwarte.

lepiej nii praipusmliśmt!...

Zasłużone zwycięstwo Polski
nad Austoę Tg5 (0:2, 4:2, 3:ł>

Pierwszy mecz naszych hokeistów
ną Olimpiadzie, zakończył się suk­
cesem, odniesionym bądź co bądź —

nad niezłym przeciwnikiem Austrią
(która w roku ubiegłym zajęła trze­
cie miejsce na mistrzostwach świa­
ta w Pradze i pokonała przy tym
wicemistrza Szwecję 2:1).

Sukces ten jest tym przyjemniej­
szy, iż jest to jubileuszowy, bo ICO
mecz reprezentacji Polski w hoke­
ju.

W pierwszej tercji Polacy grali
dość nerwowo i chaotycznie, z czego
Skorzystał przeciwnik, strzelając
nam 2 bramki. W drugiej jednak

tercji, nasi chłopcy otrząsnęli się i

zdobyli wybitną przewagę nąd
swym przeciwnikiem, czego efek­
tem było zdobycję 4 bramek na 2

otrzymane. Strzelcami bramelt w

tej tercji byli Palus, Csorich, Skar­
żyński i Gansiniec.

Również i w trzeciej tercji' Pola­
cy w dalszym ciągu mieli przewagę
i zdobyli dalsze bramki przez Cso-
richa 2 i Mąrehęwczyka 1.

Najlepszym na lodzie był Skar­
żyński, po nim Pąlus, Csorich, Gan­
siniec, Marchewczyk i nasza obro­
na.

Autobus, wiozący drużynę Włochów
na lodowisko, ugrzązał w zaspach śnie,
żnych w drodze na stadion.. Drużyna
czeską wystąpiła w swym. normalnym,
naijsiitaiiajszym składzie. Charaktery­
stycznym było, że w drużynie wło­
skiej wystąpił Szwajcar Raut, z po-
chodaanśjo Włoidh.

Meawsao tercja, w której jeszpze
Czesi nie rozegrali się na dobie, przy-
nioolia im — 6 bramek, puzy czym
bramkarz: włoski Moiratschini broni}
świetnie. Druga tercja mimo doskona­
łej gry bramkarza włoskiego przynio­
sła dalszy oh 10 bramek Czechom, na

ęo Włosi odiP'OWiię.dzięi'i tylko jedną
bramką rtr^elcjią przez Rauta. W tej
tercji Stovijk wylaaął z,ą barndę, za

©siro grę.
ęęitainia., (epciją, w której Czesi

6trąe’,ili dąuszyoh sześć bramęk, sa.

kończyłą się dość przykro dla Cze­
chów, gdyż nieoczekiwanie dila nich,
Włosi zdobyli daCsze dwie bramki

przez Partelttę i Rauta.
Ik.iins.: dla Czechów uzyskali dr

Sterna 5, Rozinak 5, Zattrodfeky 4, Ko-

ooip-seik 3, Stiihor i Drobny po 2, o-

r.az Trojak 1.

Sęfcicwial van Reywzhet i Luoa.

AngF® | OSA wygrywah
w b^bąlejash

ST. MORITTE. W pierwszym dniu
Igrzysk Olimpijskich rozegrano dwa
przedbiegi bobslejowe.

W pierwszym przedbiegu zwycię­
żyła Anglią w czasie 1:27,9 przed
Argentyną, w drugim wygrali bobs-
leiści USA — 1:24,8 przed Belgią i

Norwegią.

Dalsze mecze hokejowe w St. Moritz
W dalszym ciągu turnieju hoke­

jowego rozegrano w godzinach po­
południowych trzy spotkania hoke­
jowe, których wyniki są następu­
jące:

5s4

{i1:3)
Pierwsze to spotkanie przyniosło

Szwajcarom nieznaczne, ale w pełni
zasłużone zwycięstwo z drużyną A-

meryki. której ba-rwy reprezentowali
jęwodnicy przynależni do AHA,

Już w pierwszej tercji U. Pottera

zdobył bramkę dla Szwajcarii, uzy­
skując prowadzenie. W drugiej tercji
ten sam zawodnik podwyższa na 2:0.
lecz Amerykanie uzyskują bramkę
dla siebie. Trzecia tercja przyniosła
Amerykanom wprawdzie trzy bram­
ki lecz Jerzy Pottera zdobył dalsze

dwie bramki dlą SjSWiłjćrii i tym są-
mym przechylił zwycięstwo na stronę
Szwajcarii.

Zwycięstwo ło przyjęte zostało o-

ęjiromnym aplauzem przez publiczność.

Kaimda - 3:1

(1:1,1:0, 1:0)
Zwycięstwo nie pmyaAo zfeył łatwo

Kanadyjczykom, którzy trafili ąa pra­
wie równorzędnego przeciwnika- Szwe­
cja, jak widać, odegra mepośładiióą
rolę w turnieju olimpijskim Bramki
dlla Kanady zdobył Marat, Haider i
SohroiclęT. Dla §ewęc.ji Lindstrom.

- Włochy
(6:0, 10:1,0:2)

Mecz ten rozpoczął się z wielkim
opóźnieniem, bo ąż 90 minutowym.

Cw&o&hwacja obejmuje |

w tebełi
Po pierwszych spotkaniach ho­

kejowych turnieju olimpijskiego,
na czele tabeli uplasowała się
drużyna mistrza świata — Cze­
chosłowacji, która rozgromiła ho­
keistów włoskich 22:3.

Dużą j miłą dla nas niespo­
dzianką było zwycięstwo naszych
hokeistów nad Austrią.

Zarówno spotkanie Polską—
Austrią, jak i pozostałe trzy spo­
tkania wczorajsze o mawdamy sze­
rzej na innym miejscu.

Anglia, która nie brała udziału

13)

Dajże mu więc szafkę i wszystko,
czego potrzeba — z tymi wszystki­
mi internacjonałami, których on w

sobie jednoczy, trzeba się dobrze

obchodzić, bo inaczej pójdą sobie

precz, albo poskarżą się na nas u

dyrektorów.
— Nie troszcz się o to, co on ga­

da! — szepnął poufnie trener , do

Ryszardą i zaprowadził nowego re­
kruta środkiem patrząęyęh nar cie­
kawi? grączy dp jednej z sząfęlę.-—
Naprawdę, Sam należy do najlep­
szych ludzi w tym towarzystwie, ale
Stale jest w złym humorze. Ma coś
z żołądkiem do czynienia i zapew­
nia, że jeszcze niczego w życiu nie

jadł, co by mu nie zaszkodziło. Cóż

dziwnego więc, że najchętniej chciiał-

by każdemu urwać głowę. Ale, jak
ci już powiedziałem, hte dbaj po
prostu o to, co on gada. Najciekaw­
sze jest to jednak, że Sam Hollister

wtedy najwięcej wygaduje, gdy mu

się coś szczególnie podoba. Wtedy,to
i kinie nawet. Musiałes mu przy­
paść do gustu, bo inaczej nie byłby
tyle gadał. A teraz dużo szczęścia,
mój chłopcze! Jak słyszałeś, potrze­
ba nam środkowego napastnika, bo

inaczej nie zajdziemy daleko Tu

twoja szafka; znajdziesz w niej
wszystko, czego ci potrzeba! — To

mówiąc, zostawił go uprzejmy tre­
ner samego i wrócił do przerwanego
masażu. Przebierając się m.ał Marr

Sposabpość przypatrjw.-ąnią się eta-

ęzająeym go, którzy mieli być jego

przyszłymi towarzyszami na wypa­
dek, gdyby prób& ? abn się powio­
dła.

Dyla to dziwna mieszanina ludzi

młodych i starszych. Młodzież prze­
ważała, było jednak w grupie co

najmniej dwóch ludzi, którzy, jak
Marr ha oko ocenił, mieli prawie
czterdziestkę, a zatem z punktu
widzenia zawodowego gracza, prze­
szli jyż granicę więku piłkarzowi
dpzwołortęgp, podczas gdy trzej inni

byli mniej więcej w połowie trzy­
dziestki. Pośród reszty znajdowały
się wszystkie stopnie wieku, od lat
dwadzieścia jeden do dwudziestu
ośmiu. Po drugiej stronie rozmawiał

manager z trenerem i małym, krę­
pym mężczyzną w czerwonej blu­
zie wełnianej. Marr zauważył, że

manager wskazywał na pjego, a

mężczyzna W czerwonej bluzie weł­
nianej skingł potakująco głową.

Następnie ten ostatni, jeden z o-

bu czterdziestoletnich weteranów,
przystąpił do grupy graczy i zawo­
łał wesoło, jak miody uczmąk:

— Gotowiście, ęłiłopcy7 to może­
my zacząć.

Później dowiedział się Marr, że

Ben Warriner, którego przezywano
„Krótkim", chociaż od lat dwudzie­
stu czynny był jako zawodowiec, nie
znał wciąż jeszcze innego zamiłowa­
nia, niż piłka nożna.

Ten entuąjazm jego, jak i

jego po prostu nadnaturalna ener­
gią, bvjy od dawna wprost przysło­
wiowe. (Ciąg dalszy nastąpi)

Kupno
ZAKUPIMY naitychąuąst ą-

parat telefoniczny z przełącz­
nikom i aparatem oo tegoż
przełącznika. Zgłoszenia tel.
501-32. ’

26Q-łt

SKÓRKĘ cytrynową - j po­
marańczową — świeżą i su-

ązoąą —- wanilinę i olejki
jadalne stale kąp-uje „Apa"
Krakpw, Lubicz 42. 208-k

Sprzedaż

Krakowska Przetwórnia Mięsa
Spółdzielnia Pracy i Uśytkowiczów a o. u.

w KBAKSWIE, ul. RZEZHIEZA 28. — Tel, S79U, 5S4-JS

n: ęnKMS?*

ul. Grodzka 25 — Stąrpwiśką 16 — Starowiślna 97,
•Wjelapole 14 — Wielopole 26 — Długa 44 — Kazi­
mierza Wielkiego 61 — Plac Nowy, Rotunda Nr. 10,
Ił, 15 — Aleją 20 Listopada 17 — Mogilska 57a.

26a-K

Niedziela

1 luty

Ift-łU-h 'imwiwuiBiwiiwimi— itumijiii

cją—Czechosłowacją, Szwajcaria
—Włochy i Anglia—Austria.

w plęrwszyni daiu, gra daiaiąj z

Austrią,
1. Czechosłowacja 1222:3
2. Ifanąda 123:1
3. PplsKa 127:5
4 Szwajcaria 125:4
5, USA 104:5
6. Austria 10517
7. Szwecja 10ua
8. Włochy 103:22
9. Anglia 000:9

Dziś grają: Polska—USA, Szwę-

SPRZEDAM ? kompletów na­
rzędzi v<rąz z materiałem ną

artykuły gaiahteryjnę. Zgło­
szenia: F-mą t,Universu.in'*,
Wióiopole 20 251-k

. POSZUKUJĘ . rutynowanego
korepetytora najchętniej
pęofe&ora gimnazjalnego dla
przygalowąni ą ęk s tąrnjstkj

do matury. Zgłoszenia:
,,Ećho Krakowa" pod ,,Ci-
to!‘. *’ 234-g

Wolne posady

Hanka

w

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
OWDCOKSKO-WARZYWNICZA

Krakowie, Ssczepańska 2, tel. 502-06

poleca
hwrf&wo i detalicznie

wszelkiemu rutTsaju. r.ajhmszej jąkości
OWOCE oraz SUKUSY OWOCOWE

am

BBH KEOSll „IBISŁT
Sate dawnego ul. Piłsudskiego

Początęk
godz, 21

MATURA MAŁA i DUŻA —

przygotowują piotesorowie
liceum. Wffisy zaraz: Kwar-

sktego 2, sala 9, goidz.
W-41U. 2jj)-Ł

Różne

LUKSUSOWY krem do obu-

\yią ,,PF.DĄ^T’ hąt ożyYYia
śvyjątj zadziwią !ł — Źą^ać
Ąszędziell 155-k

„SPORT“
SPÓŁDZIELNIA WYTW4RCZ0.HAHDL0WA

Organiiacyl Sportowych Wa)ew. Krak.

Kpakdw R»nek 6ł6wn» 6

Telęioa 542-12 .- 183-K

otworzyła wytwórnię trykotarską
przyjemtije wszelkie zpmówisola
z własnego i powierzonego materiąlut

W. A \V PJtpĘ KOSZYKOWEJ. 3I. I. -

sofo. 16,00 Cricovia—AZS, 17,00 Wisła—
Kwwdraai 1, u, godz. i2,có Wisła—AZS, 2.
"■ ąodz. 17,00 Krowodrza—Wisła, 13,OP AZS
-~Cracovia.

WAINB ZGROIWĄDZEN16 B. T. S . G . ,KQ.
NA* odbędzie się w niedzielę dnia 1?5 lu-

,eK° Kr. w lokalu klubowym przy ul. So-

«>iąkiej 17r o god.z. 10 przed południem. W

^yśl statutu wnioski na Walne Zgromadzenie
fiuszą być wniesione pisemnie do Zarządu
Hło-wnego ąąjpóźndęj ną 5 dni przed tenni-

Wijnegp Zgromadzenia. •

••narciarski podwieczorek przy mi-

Nad °NIE < Oraz ^REPREZENTACYJNY bal
ABCIARZY” -yf Zakopanem na Gubałówce

w dniu 2 lutego br. z okazji ,rDnia
^^rciąrza'*, ni Krakowski Okręg P. Z. N —

W°lnie z Sekcją hjąręjąrską K. S. CracQvia,

Mistrzostwa w koszykówce krak. o-

?'W. RGb. Stów. Sport. W dniach od 1
U n,1**’!0 br’ sio W Krakowie w sa-

^Ośrodka W. F. przy ul. Piłsudskiego 27 —

^*Maostv7a w piłce koszykow.ej męskiej kra-

^■skiego Okręgu Związku Robotniczych SU>-

Sportowych. Udział w mistrzo-
bierze 5 drużyn.

Narciarskie mistrz. Polski juniorów
ZAKOPANE (Tel. wł.). W dniu 29

bm. odbyło się w Zakopanem otwar­
cie narciarskich mistrzostw Polski
juniorów. Na uroczystości otwarcia
obecni byli: przedstawiciele władz z

min, Qsót>ką-Morawskh'n na czele,
przedstawiciele organizacji młodzie­
żowych i klubów sportowych,

W dniu 30 .hm. rozegrano jako
pierwsze konkurencje: bieg płaski
na dystansie: 6. 10 i 16 km.

Wyniki technicsnęs
Bieg plaski na (f Rhi; 1) Pąwidek

(SNPTT) =-• 27,49 min 2) Tylka -

Suleja (Wisłą Zakopane) — 20,33
min. 3) Rubisz (Wisła Zakopane)
29,07 min.

Karnawałowy start
automoWJstów

Automobilklub Polski Oddział
Krakowski urządza dnia 10 lutego
1948 we wszystkich salach Grand
Hotelu ząbąwe Bt, „pstątfci ntp.frą-?
sobliwe“, Sprężystą organizacja Ą, P.
w dziedzinie' spraw ppęrtpwyęh i

społecznych, zapewnią, że zabawa
będzie urządzona na wysokim pozio­
mie i zapewni członkom klubu jako-
też wprowadzonym gościom maksi­
mum, zadowolenia. Sale GTand Ho-

Bieg ną 10 km; 1) Bajok (ZWM) —

52.24 min. 2) Wawrytko (SNPTT) —

52.25 min. 3) Podworski (ZWM) —

52,§7 min.
Jako pierwszy przyszedł do mety

Karpiel w czasie o 3 miii, lepszym
od zwycięzcy, jednakowoż ze wzglę- |
du na przekroczoną granicę wieku |

fikląsyfikpwąno go pozą konkursępi.
Bieg na 16 km: 1) Polewka (OM

TUR Zakopane) — 1:18, 28, sęk., 2)
Jlawidęk (HKJj Ząkępapę) 1:2Q, 02,
3) Szumański (OM TUR Ząkopąne)—
1:22, 47

W dniu dzisiejszym rozegrany zo­
stanie bieg zjazdowy i slalom.

OB. Henryk Blitz, ur. 1917
we Lwowie, syn Floriana

i Heleny ęhrząnp \yskięjza­
mieszkały w Póroąinie, u-

zyskał w Urzędzie Woje-
v.-qdztkim KfaikpiW‘-łkim zmia­
nę nazwiska na ^iejecki.

267-g

- kradzieże

UNIEWAŻNIAM zgubigmą
Jegitymaęję kolejową Nr

1350 na nazwisko Dobosz

Jąą Krąkfny. 258-g

telU zmienią Się na wielki park §ą-
inoęhodpwy ? tą różnicą, że nie bę­
dzie stąrtu o „Wielki Laur Wawelu"
tylko o coś, co pozostaję dotychczas
tajemnicą.

Powrót znanego waterpollsty
Po 8-mioiletaim pobycie zą ąpanicą,

powróci} do kraju znany pływak
wielokrotny reprezentant Polski w pił-
ęę wodnej inż. Juliusz Rittęrman.

Przebywa on obecnie stale w

Warszawie.

>• W■■
OGŁOSZENIE

Na wniosek Kietnepąa Lisa yel Katmy J-isa, zamieszkałego
w Krakowie, ul. Grabowskiego-Boczna 12. m . 8, wszczęto po­
stępowanie o uznanie aa zmarłych:

Mindli Lis, córfci Szlapy Płaczką i Rąjzlś z Kamratów, uro-

cizonei w Skale, lat około 33;
Szlamy Lisa, syna Izraela i Mindli z Płaczków, urodź, w

Slomnijtąęh. lat około 3 — którzy w dniu 1 września 1942 r.

zóstall wywiezieni ze Słomnik przez okupanta niemieckiego
transportem kolejowym do Bełżca i wszelki słuch o nich za­
ginął.

Ghany Golrtberg. córki Efrośma Szulima Lisa i Lal z Jury-
- ;ów. lat około 39. urodzonej w Słomnikach:

Męiidlą Góldheiłtą. syną Óąwtóą i Chąny z lisów, lat 6,
i-.roaz. w SlortmikacW;

Rachel Góidberg, córki Dawida i Chaty i Lisów, lat 1 rok,

plinta nierfiieckjęgó ze Słoinnik do Miechowa, a stamtąd
transportem kolejowym zostali wywiezieni do Bełżca i słuch

ę nich ‘dotąd ząginąl-
Wzywg Si« wszystkich kjo bv mógł ó nich udzielić wiado­

mości, aby w terminie jednego miesiąca od ogłoszenia ni-

p.iejszęgp dpilidśli o nipłi Sątowi-
Po upływie tęgo terminu Sąd orzęknie ostatecznie o wnio-

?75-K
_ ______________ Sędzią: (—) K. KOTSCH

W StaHMIKASH

ńilią 11 irwięlpią 1947 t.

OGŁOSZĘ^
Na wniosek Klianensą Lisa ve| Kąiiuę Lisa zamieszkałego

w Krakowie. Ul. GrąilęiwsHógo.Boezną 12, g|. 8.
wsicięlo Boslęoewanie e tiznąnie za zmarłego:

Izraela Lisa, syna Efraima Szulima i I.ai z jurystów, uro­
ił zony w r. 1902 w Działoszycach, PfiWiattj mięchowsKięga,
a zamieszkały ostatnio w Słomnikach —■zostat zastrzelony
przez Niemców w Bieżanowie ned Krakowem w t. zw.

blag UJ, (ludjąęhęr J.agp.n w ęążriziefnjto 1043.

Wzywa sle wszystkich ktotiy ptfiRł 0 nim udzielić wiadomo­
ści, aby w terminie jednego iniesiaeą od ogioszegia nien.iej-
szego apnięślj o pim Sądowi.

Pp pplywie teso tertnipij Sąd orzeknie ostatecznie o

wniosku.

LISIE WAŻNIAM . zgubione. ,?rod2. w ^loinąikach — którzy zostąli wywiezieni przez okn-
zaświafcenie . ra^strąG-ii, •’‘

wydana przez R. K, U. Kra-

k;r,r-Miaistp na nąż\yisko
Stpćzyńsk-i Mieczysław

274-g

RECłi Jan^ syn Teodorą i

Marii, zapiiesżkały w Kra­
kowie, pi. Lipowa M po­
szukuje Józefą, frąnęis?.ki.
Julii badaczek ze Lwowa.

U5-b

16 stycznia zgubiono w

tramwaju 3 — lećzlcę z ak-

tąipj i książką podatkową.
Uczciwego żnalaicę wyna-
gr-Qd?ę. Adwokat ^oąigl? Po­
selska 16. 173-g

PNIEWĄŻNIĄAl toyód Ska-
demicki U. —. 9040 ną naz­
wisko W»rdHczek Wiktor.

24?-g

UNIEWAŻNIAM skradzioną
książkę wojskową RKU Kra4
ków-Miasto. Czech Franęj-
szek. ‘

16'9/g

8AD GRGDW
Mr. Zg. 1/47.

276-R4 ( ) K. KOTSCH



Str. « Jłr. M (688)

5 szylingów za szczerość
,,5 szylingów nagrody otrzyma każ­

dy parafianin, który listowmlie wyja­
śni mi szczerze powody, dla których
nie uczęszcza d'o kościoła" — taki o-

•ryginalny inserait umieścił w miejsco­
wej prasie wikary z Kensington, rev.

Griffith. Sądzi on. że w ten sposób,
zebrawszy odpowiedni materiał, bę­
dzie mógł ustalić powody religijnej
obojętności swych parafian.

Rzeczy ciekawe

PÓŁTONOWE POCISKI SPRZED
STU LAT

Przy uralskich zakładach artyleryj­
skich utworzono muzeum obrazujące
produkcję tych zakładów od czasów
Piotra I do chwili obecnej. Wśród

eksponatów zachowały się kule ar­
matnie z wojny napoleońskiej, poci­
ski burzące o wadze 650 kg i 500-ki-

logramowe, pociski morskie wyrabia­
ne przez robotników uralskich i ze­
słańców politycznych w XIX wieku.

KINO PRZY ŚWIETLE DZIENNYM

Radziecki kontruktor R. Nowicki
skontruował aparat, dzięki któremu

wyświetlane filmy widoczne są przy
świetle dziennym, elektrycznym i
w ciemnościach.

Ekran ukryty jest w zawieszonej
ciemnej tkaninie, która tworzy ro­
dzaj baldachimu, zaś widz ogląda
film w ustawionym pod odpowied­
nim kątem dużym zwierciadle, przy
czym obraz jest bardzo wyraźny, nie­
zależnie od tego, czy jest wyświetla­
ny przy świetle dziennym, czy w

ciemności.
Nowa konstrukcja, nie wymagają­

ca specjalnej aparatury, ma wiele
dobrych stron; przy wyświetlaniu fil.
mów, którym towarzyszy prelekcja,
można notować bez przerwy i uni­
kać w ten sposób zapalania i gasze­
nia światła; widzialność jest wszę­
dzie dobra, nie ma „złych” i „do­
brych" miejsc.

OKRUCHY CHLEBA

Franco oświadczył, że norma Chle­
ba wydawanego w Hiszpanii zostanie
zredukowana od 20 do 40 procent.
Jak zauważył amerykański dziennik
..New Masses", Hiszpanie obawiają
się, że niedługo będą otrzymywali
tylko okruchy chleba.

BAŁZAC I RABELAIS NA INDEKSIE

Niedawno władze Unij Południowo-
Amerykańskiej w specjalnym rozpo­
rządzeniu przypomniały wszystkim
księgarniom, że dzieła Rabelais były
wzbronione jeszcze w r. 1937 i zakaz
ten obowiązuje nadal. Jak donoszą,
dzieła Bałzaca też podlegają temu
zakazów:.

42

(HAKENKREDZ YAD PESZTEM)
— Henryk, Henryk, widziałeś! Mam...

mam, obudź się durniu, słyszysz... Mam!
— Słuchaj, bo jak cię mazgnę w ucho, bę­

dziesz przyzwoitych kryminalistów budził po
nocy?

— Ale słuchaj bęcwale jeden, dolary są!
— Gadaj tak od razu — poderwał się i u-

siadł — nie namacali?
— Jak widzisz.
— A przecież ci napisali w protokóle.
— To pewnie o tych z krawata.
— Ty musisz być bardzo głupi. — Zęby

mieć takie szczęście — strzelił mnie w kolano,
aż zaboiało. — Staryk — Staryk, Szwejku za­
tracony. na pierwszej stacji po tokaj.

— Klawo Chil Kulawo — podskakiwał Hen­
ryk. zagadując towarzysza. Ale ten był smu­
tny. Nie rozweselił się nawet pod wpływem
mocnego tokaju, który potrafi w głowie za­
szumieć.

Po pierwszych fajerwerkach uciechy, staru­
szek podłożył pod głowę pięść z łańcuszkiem,
nałożył na twarz madziarski sztywnik, by u-

chronić się od światła i w tej prawie chwili

zachrapał. Tylko mu te wąsy stroszyły się
przy oddechach i wargi prychały jak tłoki, aże

zza nich oklapnięta sztuczna szczęka wyjrza­
ła na przedział komicznie. Kiedy Henryk po­
szedł w ślad staruszka, Kulawo schylił się i

okropną, zapomnianą polszczyzną spytał,
wskazując na przyjaciela: — Żyd?

— Podobny, ale nie.
— Bo gdyby tak, to kiepski interes. Z Ży­

dami będzie teraz krucho na Węgrzech. W po­
wietrzu to wisi. Wozduch oczeń nie charoszy
— pomagał sobie jak mógł.

— Skąd o tym wie? — Oni wszystko wie­
dzą. On jest przyszły rabin, to oni w książ­
kach czytają i na gwiazdy też patrzyć „urnią".

„Lepiej późno, niż nigdy"
Mr. Herbert Horton nie mógł zdecy­

dować się na małżeństwo, ze wzglę­
du na swą matkę, która owdowiaw­
szy w drugim roku małżeństwa, całe
swe życie poświęciła wychowaniu je­
dynaka, Matka i syn nie rozłączali się
nigdy i wystarczali sobie w zupełno­
ści. Rozdzieliła ich dopiero wojna —

i nagle oboje poazuli, że uczucie mi­
łości macierzyńskiej i synowskiej to

jeszcze nie wszystko. Lepiej późno,
niż wcale — pomyśleli oboje i oto
równocześnie stanęli na ślubnym ko-

ZEGAR NIEPOTRZEBNY —

ZASTĘPUJE GO KWIAT

W Meksyku rośnie szczególny
kwiat, mający niezwykłą właści­
wość. Oto w ciągu dnia zmienia on

kilkakrotnie barwę swych płat­
ków. Wczesnym świtem jest biały,
różowieje w miarę narastania dnia,
osiągając w południe barwę inten­
sywnej czerwieni. Potem zwolna
nabiera barwy głębokiego fioletu,
by wreszcie nad wieczorem ściem­
nieć prawie aż do czerni. A w ciągu
nocy staje się znów biały. Meksy- 1
kanie nazywają ten kwiat „niebie-
sko-biało-czarnym“. Rośnie on tyl­
ko i wyłącznie pod pewnym spe­
cjalnym gatunkiem drzew i puchnie
dokładnie 90 minut, w tym właśnie

czasie, gdy płatki jego przybierają
barwę purpurową. Pewni ludzie
czynią już wyliczenia, czy nie da­
le by się uczynić z tego cudownego
kwiatu naturalnego zegara. Pragną
oni połączyć piękne z pożytecznym, i

I
CZY WIEDZĄ O TYM PANIE |

DOMU?

Pierwsze żelazko do prasowania ;
znaleziono w wykopaliskach w E- '

gipcie. Było ono wykonane z wy- ;

gładzonego od spodu kamienia. W :

wydrążenie u góry wsypywano żar, ;
a po tkaninie posuwano je kijami.
Znacznie wygodniejsze, bo zrobione
z żelaza w kształcie zbliżonym do

patelni, powstało w trzecim wieku
po Chr. W wieku XV skonstruowa­
no żelazko z otworem na duszę.

OSOBLIWY DZWON

Jedna z francuskich odlewni
dzwonów wykonała na zamówienie

znanego muzyka E. Botroux, zapro­
jektowany przez niego dzwon dzi-

— A za co siedzi?— pytałem dalej.— Za wiarę
siedzi. Bo on, co tu ukrywać, semitnik jest, ale

gdyby on nie był taki na cztery nogi kuty,
to on byłby dawno na robotach w Czechach,
Polsce, albo jeszcze dalej... Co by był na robo­
tach? Co on mówi, dawnoby był ziemię gryzł...
bo to nie wiadomo co robią z takimi jak on.

Jak nie może pracować, to strzelają, „zdzieś"
świdrował brudnym palcem po skroni. Ale on

nie głupi, co zarobił, to zarobił.
_

???

— No bo tak, on jest, co tam ukrywać, wę­
gierski żydek, to on musiał już dwa lata temu

iść na roboty do Hitlera! Bo taki był „ukaz"
na Zakarpackiej Rusi, ale on, Chil nie głupi.
Jemu Rebe wytłumaczył, co on ma rodowe
nazwisko Polaka... Tak też i w.ydrapał z ja­
kichś talmudowych szpargałów, że on jest w

Kołomyi geboren. Jako „auslander" uchował

się te dwa lata od 5702, ale teraz to już vorbei.

Połapali się na nim... Uciekać me będzie, ale
może Jehowa tó sprawi, że on, przyszły rabin,
nie zginie marnie...

Po czym odwrócił się, spryt zniknął mu

z oczu i delikatnie, by nie urazić staruszka, od­
szedł od niego na długość smyczy, poprosił by
mu nałożyć cyceles na czoło, odwrócił się do

przedziału i zaczął się chwiać coraz żarliwiej
w modlitewnym paroksyzmie.

B‘edny był ten Chil Kulawo.

VII.

Budapeszteńscy emigranci
Mówią, że wiosna na Węgrzech taka wczesna,

że dwa razy do roku sianokosy, a winnice kwit­
nąć zaczynają jak pierwiosnki. Ta wiosna 1944
roku była wyjątkowa. Nawet starzy ludzie nie

przypominali sobie, aby kiedyś w pierwszych

Matka i syn slają
w jednym dniu

na ślubnym kobiercu

biercu: 43-letni syn z 30-latnią narze­
czoną (wojenną wdtowa z dżiieckiem)
i 68-letaia matka z 74-letnim oblubień­
cem, również owdowiałym wujiem
panny młodej, Obie młode pary po­
starały się przede wszystkim — o od­
dzielne mieszkania. (S. W.)

iuńata
wnej konstrukcji. Kształtem nie
różni się on zupełnie od zwyczaj­
nych dzwonów, sporządzony jest
jednak z 12 stopów. Ramy, w któ­
re dzwon jest wstawiony, posiadają
kilkaset mosiężnych pałeczek, za­
kończonych korkiem. Z chwilą roz­
kołysania się dzwonu i uderzenia
serca, poczynają one tańczyc po
spiżowym kolosie, przerywając i

głusząc, ton tak, że dzwon wydaje
piękne, melodyjne dźwięki.

Igrzyska olimpijskie nie mogą odbyć
się bez udziału gwiazd filmowych.
Jedną z pierwszych, która przybyła
do szwajcarskiej stolicy sportów zi­
mowych jest Norma Shearer, którą
widzimy na naszym zdjęciu w pięk­

nym narciarskim stroju.

DZIWNY ZWYCZAJ TEATRALNY

W Londynie w XVIII wieku ist­
niał dziwaczny zwyczaj. Widz zja­
wiający się na pięcioaktowe przed­
stawienie w teatrze już po rozpo­
częciu aktu trzeciego, płacił za bi­
let tylko połowę ceny Stało się to

przyczyną nierównomiernego przy­
chodzenia publiczności do teatrów.
W drugiej części widowiska było
zwykle więcej widzów, niż w pierw­
szej. Otwartą wojnę temu zwycza­
jowi wypowiedział wielki aktor an­
gielski, Garriąue.

W dniu jednak, kiedy zniesiono
owe opłaty ulgowe dla spóźniają­
cych się widzów, publiczność od­
niosła walne zwycięstwo. Oto ama­
torzy zniżonych biletów, wdarli się
siłą na salę po trzecim akcie i wy­
niósłszy na ramionach ulubionego
aktora, wymogli na nim cofnięcie
jego reformy teatralnej.

STUDNIA Z GRZMOTAMI

W jednej z zamieszkałych jeszcze
jaskiń we francuskiej prowincji
Touraine (Turen) znajduje się pod-,
ziemny ganek z pradawnych cza­
sów, prowadzący do jedynej w

swym rodzaju studni, każdy naj­
drobniejszy nawet przedmiot, jak
igła, piórko lub słomka, wrzucony
do studni, wywołuje po kilku chwi­
lach głuchy, silny huk, zaś ka­
mień — potężny grzmot

SZYBY Z PAPIERU
Do niedawna nieznano w Japom i

szyb ze szkła. W ich miejsce uży­
wano cienki papier. Z tego powodu
pierwsze szyby w wagonach kole­
jowych zaopatrywano w czerwone

kreski, celem zwrócenia uwagi po­
dróżnych. by nie rozbijali szyb
głową i nie ranili się o nie

Długość trasy moskiewskiego
metra

Dotychczasowa długość moskfew-
sMeii kolejki podziemnej wynosiła
ponaid 40 Bom. W obecnym pięciiote-
ciiu odbudowy przewidziane jest roz.-

ezeraenie sieci podziemnej komiuni-
kanjS miie-jskiiej w stolKłcy Związku
Radteiedkiego prawie w dwójnasób1.

Odkryto nową kometę
BRATYSŁAWA. W państwowym,

obserwatorium astrosoimiiczn.ym w

Skalnate Plese, w Tatrach zaobser­
wowano w nocy na 18 stycznia no­
wa kometę 10 wóeflkości1 astnafnej z

wzrastającym’ zgrobiistn.iem w śiroidlku.
Kometa ta por.uts.za stlię w konstela­

cji? Ophiuidhius w kińi-unfkiu północno-
wsdhadinim.

O odkryciu tym powtadiotmiono te-

Wraitiiczaie międzynarodowe oentruim
baidtań asłtrotnom&cznydh w Kopenha­
dze.

dniach lutego jeszcze śnieg padał i tak mroźne

były poranki. To jakiś szczególny rok... Może
to rok nieurodzaju?

Przed dworcem tłukły się tramwaje, zatrzy­
mywały się z rzadka auta i platformy, na ma­
łych ręcznych wózkach rozwożono pieczywo.
Oto Budapeszt pierwszego zetknięcia. Na drze­
wach szron. Ulicami chłód idzie zamaszysty.
A my wskroś niego. Dziwna to karawana. Dwaj
ogoleni cywile po bokach, w środku Chil w cha­
łacie, a z tyłu przy szabli, w białych rękawicz­
kach, kroczył kulejąc, jak weteran z armii

Bema, żandarm poczciwota. Ludzie rozdziawiali

gęby. Staruszek zaś. nie orientując się dobrze
w stolicy, w której dwa razy w życiu był —

po długich dopytywaniach wprowadził nas

znów do gmachu przestronnego.- gdzie stała
warta i dwóch żandarmów.

— A to co znowu?.— zatrwożyliśmy się nie
na żarty.

Był to dom poprawczy. Do niego szedł na

rekolekcje Chil Kulawo. Nie wiedział, że ta­
kie szczęście go spotka, myślał, że idzie do

więzienia, na długo. Rozmodlona postać pół-
ra.bina przybrała na chwilę wyraz niezwykłej
czujności, kiedy podsłuchiwał służbowej roz­
mowy. Potem uspokojona, zwiotczała znów da­
leką obojętnością pokutnika.

Cały ten kompleks gihachów z deskami na

zakratowanych oknach, ten pochód kulawych,
starych,-1 zniedołężniałych, krzyki dziewek z gór­
nych pięter i gromkie pogróżki warty odsła­
niały stolicę Węgier od najbardziej zaplutej
strony. Jakaś orkiestra, chodząc prawdopodob­
nie za blokami, w tę i nazad, ćwiczyła stale
ten sam fragment marsza i urywając najnie-
spodzianiej, zaczynała znów od sfałszowanego
tonu... W przeciwnym gmachu na górze ćwi­
czyła dla odmiany orkiestra dęta, z czego flet
i perkusja wyjąć i dudniąc, krzyżowały Się
z marszem zza bloku, który szedł i wracał, pi­
łując kakofonią nie do zniesienia.

Z frontu ceglasto-kaflowego budynku wysy­
pał się tłum, pluton, kompania może ludzi w

rozmaitym wieku i płci ze szpadlami, przekrzy­
kując się nawzajem żargonem wymysłów,
klątw, a przecież zrozumienia. Był to tłum ob-
dartusów i dziewek, paserów i stręczycieli, mor­
derców, którym nie udowodniono zbrodni i do-

żywotniaków, którym już pobłażano. Na twa­
rzach ich krył się występek, choroba lub zwy­
rodnienie. (Ciąg dalszy nastąpi)

MSI HMOUNIE ■UH
roczne wpisy KrsKów, Fioriaftsha 38

Kurczę i butelka

szampana —

metiu

książęcego psa
Wielka „przykrość" spotkała siostrę

szacha perskiego, księżniczkę Achrąf
Pahlavi, która bawiła ostatnio w U®,
dynię i wybierała się do Nowego Jor­
ku. Władze brytyjskich sił lotniczych
odmówiły jej mianowicie zezwolenia
na zabranie z sobą ulubionego pekiń­
czyka „Tuiti-Fruiti". Oburzona księżni­
czka zrezygnowała 2 podróży — mimo,
iz przyobiecano iej. że piesek bedzię
mógł odbyć podróż nazajutrz samolo­
tem pocztowym. Jednak p0 dwudnio­
wym namyślę księżniczka udała się
sama w podróż, pozostawiając pieska
pod opieka dyrekcji linii lotniczych
i żądając równocześnie, aby do czasu

przetransportowania go do Nowego
Jorku przestrzegano ścisłe jego diety.
Menu psa składa się z jednego kur­
częcia i 1/3 i. szampana dziennie.

„Tuti-Fruti udał sie w podróż do

Nowego Jorku w stanie zupełnego
wyczerpania, gdyż odmówił przyjęcia
pokarmu — kilku dekagramów koni­
ny konserwowej —podanej mu przez
funkcichariuszy linii lotniczych. (J)

Wsuki Sądzie!

Wiwat stróż!
Dwie pary, czule przytulone do sie­

bie, siedziały zgodnie przy stoliku
podczas jednej z podmiejskich, hucz­
nych zabaw. Było już dosyć późno,
gdy jeden z panów — p. Julian P.~

podniósł się i wyszedł, zostawiwszy
obydwie damy pod opieką kolegi.
Powróciwszy za chwilę, przetarł ze

zdumieniem oczy,- jego przyjaciel roz­
mnożył się niesamowicie, albowiem
oprócz niego przy stoliku siedziało
jeszcze czterech innych panów, a ka­
żdy z nich wykazywał wielką agre­
sywność w stosunku do osamotnionej
pani. Pan Julian zawrzał gniewem, a-

le opanował się natychmiast, zrozu­
miawszy uporczywe spojrzenie przy­
jaciela, które wyraźn.e mówiło:

— Trzymaj fason, nie wychodź z

nerw, bo te chłopaki to gradziarże
i morusy; w razie czego na kawałki
nas rozniosą!

Sytuacja była co najmniej trudna.
Jak tu wyjść cało z tej opresji?!

— Przepraszam ferajnę, ale z ko­
bitą do domu już muszę nawalać, a

mój przyjaciel także samo! — zdobył
się na odwagę p. Julian.

— Do domu? Czemu nie? Możemy
iść do domu! — odpowiedział w i-
mieniu reszty wysoki, tęgi facet. —

Wn,osek tylko stawiam, żebyśmy się
przedtem wódki napili!

Potulny p. Julian zapłacił cały ra­
chunek i myśląc, że w ten sposób
pozbył się niemiłego towarzystwa,
czym prędzej wyszedł razem ze swo­
imi. Nie uszli jednak paru nawet kro­
ków, gdy zadudn.ł spieszny trucht
nadbiegających czterech panów,'‘któ­
rzy przez czas jakiś szli spokojnie
za nimi, potem zaś, porozumiawszy
się ze sobą szeptem, bezceremonial­
nie dołączyli do towarzystwa i wzię­
li pod ręce panie.

Dom był już na szczęście blisko. —

Pan Julian spiesznie nacisnął dzwo­
nek u bramy i zapewniwszy sobie
tym samym odwrót, uderzył wraz z

przyjacielem do ataku. Pod bramą
zakotłowało się. Panie wzięły oczy­
wiście stronę atakujących, dzielnie
dopomagając im parasolkami i pazu­
rami. Szala walki zaczęła się jednak
zwolna przechylać na stronę silniej­
szą jakościowo, pięści „czwórki"
pracowały jak mioty W tej jednak
chwil, atakujący otrzymali niespo­
dziewaną odsiecz: to stróż, wychyli­
wszy głowę przez, drzwi, zauważył
znajome twarze i przez domową soli­
darność ruszył na pomoc, uzbrojony
w polężną, stróżowską miotłę.

Sam Podbipięto swoim „zerwikap-
turem" nie mógłby uczyń.ć więcej
spustoszenia, niż dzielny stróż mio­
tłą. Dwoiła mu się ona w ręku

’ tro­
iła, obsypując „wrogów" gradem cel­
nych i dotkliwych ciosów.

— Wiwat stróż! Wiwat miotła! —

wykrzykiwał p. Julian, który ukryw­
szy w międzyczasie obydwie punie w

domu, z okna I-go piętra zarzucał
słabo broniącą się już „czwórkę" wa­
zonikami z pelargon.ą, kaktusami, fla­
konami, węglem, pogrzebaczem i zre­
sztą czym popadło.

Radość pełnego zwycięstwa zepsuł
nadchodzący patrol milicji, który spi­
sawszy protokoły przyczynił się
tego, że całe towarzystwo stanęło
przed Sądem Grodzkim w Krakowie

zostało skazane na karę grzywnY
za zakłócenie spokoju publicznego.

JEL.
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Uczeni w walce z zarazkami gruźlicy
HIPNOZA

odda jeszcze wielkie usługi
B c. G- — w (yTM skrócie zamknię­

tych jest 13 lat intensywnej, mrów­
czej pracy, której końcowym efektem

było wyhodowanie bakcyla „Ba-
cillus Calmette Guerin", tak nazwa

nvm od nazwisk swoich odkrywców.
Francuscy badacze, uczeń Pasteur‘a

prof. Calmette i dr Guerin mieli
szczęście znaleźć to, czego gorączko
Wo poszukiwały od 53 lat tysiące
naukowych laboratoriów wszystkich
narodów cywilizowanych.

Te poszukiwania dotyczyły środka,
zapobiegającego zachorowaniom na

gruźlicę. Od chwili, kiedy dr Koch
w Niemczech zdemaskował najwięk­
szego wroga ludzkości w postaci mi­
kroskopijnie małej laseczki (nazwa­
nej lasecznikiem Kocha) myśl bada­
czy poszła w jednym kierunku:

uodpornienia człowieka lasecznikami
„jeszcze żywymi, a już pozbawionymi
'zjadliwośd.
JAK POWSTAŁA SZCZEPIONKA
BCG?

Wypośrodkować tę subtelną gra­
nice było niezmiernie trudno. Cal­
mette i Guerin hodowali zjadliwe
prątki gruźlicze na ziemniakach, go­
towanych w bydlęcej żółci. W ciągu
13 lat, szczepiąc je kolejno, coraz to

bardziej osłabione, na świeże pożyw­
ki, wyhodowali wreszcie Szczep, róż- .

niący Się od szczepu wyjściowego,
macierzystego, zupełnym zanikiem
sił chorobotwórczych w stosunku do
organizmów ciepłokrwistych (świ­
nek morskich), a z zachowaną zdol­
nością wywoływania stanu wzmożo­
nej obronności u szczepionych.

Tak powstała szczepionka B. C.
G., która jest zawiesiną prątków B.
C. G. w dokładnie określonym daw­
kowanym stężeniu.

Jakie są jej cechy?
1. Zasadniczy, bezpowrotny brak

jadowitości, 2. Zdolność mobilizo­
wania odporności organizmu na prą­
tek Kocha, w ściśle określonym ter­
minie 6—8 tygodni po szczepieniu,
3. Zupełna nieszkodliwość dla orga­
nizmu ludzkiego.

W związku Radzieckim i we Fran­
cji dokonano dotąd 2 miliony szcze­
pień na noworodkach bez jakichkol­
wiek szkodliwych skutków.

SKANDAL W LUBECE

Triumfalny pochód szczepionki za­
kłócony został słynnym skandalem w

Lubece (Niemcy), a mianowicie w

grupie 180 niemowląt niemieckich,
którym wprowadzono rzekomo szcze­
pionkę B. C. G. — 72 zmarło. Prze­
wód sądowy władz niemieckich wo­
bec licznych świadków z całego świa­
ta stwierdził, że opinia o sumienno­
ści niemieckich uczonych jest prze­
sadzona. Okazało się bowiem, że

przez pomyłkę podano niemowlętom
zamiast niewinnej szczepionki B. C.
G. hodowlę zwykłych zjadliwych za­
razków gruźlicy.
KOGO NALEŻY SZCZEPIĆ?

Zasadniczo należało by szczepić
wszystkich tych ludzi, którzy znaj­
dują się w stanie bezbronności wo­
bec gruźlicy. Ten stan bezbronności

daje się dokładnie Stwierdzić za po­
mocą próby Pirqueta. Człowiek do­
rosły czy dziecko z ujemnym odczy­
nem Piręueta ma organizm bezbron-

ny wobec gruźlicy.
Gruźlica nie jest chorobą dzie­

dziczną. Jest zwykłą chorobą zakaź­
ną, udzielającą się zdrowemu od
chorego. Należało by zatem całą lud­
ność poddać próbie tuberkulinowej
pirqueta i wszystkich dających od-

pzyn ujemny poddać szczepieniu. To
Jest na razie nieosiągalne. Akcja mu­
si ograniczyć' się do szczepienia no­
worodków, najlepiej w pierwszych

Najnowsze zdobycze nauki
dla wszystkich

RIW
Kąnlectnośf popularyzowania osiągnięć i

wyników nauki jest dziś rzeczą tak powsze-

%Praca na chleb codzienny. Orlento-
n/n‘.e bowiem w skomplikowanych zagad-
fl-eniach wspó'czeisnego żyda bez cdpowied-
n.e^° oświetlenia naukowego jest j )ź obec-

wó rfec7^ Prawle niemożliwą. Wzrost ł roz-

! badań naukowych jest tak olbrzymi, że

ob/!1 naukowcowi trudno będzie wyjść poza
W d SWeł speclalności bez pomocy odpo-
ri/6 .D,e9° podr^cznika, popularyzującego inne

u^edZiny nauki.

raz ^rugie’ strofy głód wiedzy ogarnia co-

inn SZers.ze raasY społeczeństwa). Zrozumiały to

on/ ?a^6twa» a szczególnie ZSRR. Posiadają
la/ °d dawna bogatą literaturę popu-
m B0'na!ukową. Nięstety, u nas w Polsce ma-

jeszcze wiele do zrobienia na tym tak

, ścinku życia kulturalnego. Toteż
Insi |0W01en*em witamy powstanie Radiowego
WJa. .ału Wydawniczego, którego celem jeat
Wo'/ 6 ®dos^Pn*enIe jak najszerszym masom

CZe“’łwa zdobyczy 1 wyników nauki w

10 dniach życia, ze szczególnym u-

względnieniem dzieci ze środowisk

zagruźliczonych.
W wypadku szczepienia obowiązu­

je 6-tygodniowa izolacja od osób cho­
rych na gruźlicę, a nawet od niezu­
pełnie pewnych.

Trzeba pamiętać przy tym o jed­
nym, że bardzo masywne zakażenie

prątkami przełamać może wał ob­
ronności organizmu, stworzony przez
B. C. G Dlatego nadal należy w ży­
ciu chronić nawet dziecko szczepio­
ne, ile się tylko da przed kontaktem
z osobami, dotkniętymi otwartą gru­
źlicą.

Związek Radziecki wprowadził u

Siebie ustawowy obowiązek szcze­

Jednym z nejsitansrycłi wynail rzków,
które przetrwały najrozmaitsze mody
i etyile jeet zegar. Powstał on praw­
dopodobnie w Chinach w odległych
czasach, gdy w kraju tym (kwitły
nauki j odkrycia.

Pierwsze zegary różniły Blię wielce
od dzisiejszych: były to zegary pia­
skowe, wodne (klepsydry), krokiem

naprzód były instrumenty o drewnia­
nych sprężynach. Nrle zapominajmy
też o t. zw. gnomonach czyli przy­
rządach,' wskazujących godzinę cie­
niem na płaszczyźnie z odpowiednią
podziałką... Jest to wynalazek, przy­
pisywany Chaldejczykom, a spotyka­
ny po diiś dzień w ogrodach.

Warto podkreślić, że w Chinach
wskazówki były nieruchome, a tarcza

zegarowa — poruszała się dokoła swej
osi... Jak notują kroniki, kalif bag-
dadzki Harun-Al-Raszyd ofiarował w

VIII wieku w dowód przyjaźni Karo­
lowi Wielkiemu wspaniałą klepsydrę
czyli zegar wodny. Klepsydry (wodne
lub piaskowe) przetrwały jako proste
miary czasu, a teraz 6łużą niekiedy w

kuchni przy gotowaniu jaj na mięk­
ko...

*

.Nowoczesny zegarek to precyzyjny
mechanizm, dający się regulować do
1/10 sekundy dziennie a dobry chro-

postaci niedrogich tomików, popularyzujących
poszczególne zagadnienia naukowe. Radiowy
Instytut Wydawniczy utrwala w druku to, co

prelegenci Radiowego Uniwersytetu Ludowego
wygłosili już przed mikrofonem Polskiego Ra­
dia. jednakże tekst został odpowiednio prze­
robiony i zaopatrzony w ilustracje celem u-

łatwienia lepszego zrozumienia. Trzy tomiki

RIW-u, które już się ukazały i aa do naby­
cia we wszystkich księgarniach świadczą o

ambitnych zamierzeniach tej instytucji. Pię­
kna fonna zewnętrzna — estetyczna okładka,
nienaganny druk i układ graficzny, idą w pa­
rze z prostym i jasnym* wykładem tekstu.

TOM I. BOLESŁAW SKARŻYŃSKI
I STANISŁAW SKOWRON:

„PRZYRODA TWORZY CZŁOWIEKA"

Autorzy, znani bfolodzy, wprowadzają czy­
telnika umiejętnie i stopniowo w skompliko­
wane problemy życia i jego rozwoju na zie­
mi. Od składników materialnych, z których
zbudowane jest każde ciało, poprzez przemia­
ny energii w przyrodzie i objawy pierwszego
życda na ziem; aż do ewolucji świata zwie­
rzęcego i człowieka,

TOM II. E. STOŁYHWn:

„NASI PRARODZICE - KIM Jt«T I JAK
POWSTAŁ CZŁOWIEK"

Tom II RIW-u jest kontynuacją pierwszego,
z tym, że Autorka, docent U. J., wzięła tyl­

pień wszystkich noworodków, po
przekonaniu się, że potworne warun­
ki wojenne nie wywołały wzrostu

gruźlicy wśród dzieci, szczepionych
— w odróżnieniu od nleszczepionycb.

U nas przymusu szczepienia nie
ma. Może jednak rodziców obojęt­
nych dla szczepienia przekonają sło­
wa twórcy szczepionki prof. Calmet-
ta: — „Czyż nie będzie odczuwać ża­
lu człowiek, jeżeli bliska mu istota,
która rodząc się ma jedną szansę na

pięć zakażenia się gruźlicą w ciągu
swego życia ulegnie tej strasznej
chorobie, od której mogła być bez
trudu zabezpieczona?**.

Dr A. Swierszczewska

nometir zachowuje dokładność do 2
sekund rocznie.

Ostatnio skonstruowano we Fran­
cji zegar, który w ogóle nie potrzebu­
je... nakręcania! Nie potrzeba in­
terwencji ludzkiej, aby aparat „cho­
dził".

Taik jest! — Oto wykorzystano przy
jego budowie różnice ciśnienia i tem­
peratury, zmiany napięć ef.ek tryiczn.ych
w przestrzeni. One to „naładowują"
zegar, mający wygląd metalowego
miecha, umieszczonego w cylindrze.
Powierzchnie miecha i cylindra są
powleczone chlorkiem etylu: naj­
mniejsze potdtóesienae temperatury
powoduje ulatnianie etylu, dzięki cze­
mu miech zostać e napełniony lub o-

próżniony. Wahadło wykonuje dzien­
nie 2.800 ruchów, podczas gdy wa­
hadło zwykłego zegara oscyluje 432.000

razy. Nic dziwnego, że zbędne okaza­
ło się natłuszczanie zegara.

*

Istnieją zawody, ściśle związane z

„tak—.tak" zegara: nieiraz życie żegla­
rzy zawisło od solidności tego przy­
rządu...

Na całym świecie biją zegary. Od­
mierzają czas, jakby nic sobie nie r0~
bliąc k prób niektórych myślicieli, któ­
rzy Obcą zaprzeczyć rzeczywistości te­
go pojęcia. ARNO.

ko jedno zagadnienie z tomu I i rozpraco­
wała je szczegółowo. Jest nim kompleks za­
gadnień dotychczących pochodzenia i rozwoju
człowieka na ziemi. Książka nadzwyczaj jn-
struiktywna.’ Na szczególną uwagę zasługuje
również rozprawienie 6-ię Autorki z teorią
tzw. rasizmu.

TOM III. DR JÓZEF SIERADZKI:

„WĘDRÓWKA PO STULECIACH"

Autor, znany historyk ! socjolog, przedsta­
wia rozwój i charakterystykę ustrojów go­
spodarczych na tle walki człowieka o spra­
wiedliwość społeczną, począwszy od. gminy
pierwotnej aż do czasów obecnych. Wędrówka
ta służy mu również po to, by wykazać słu­
szność metody materializmu historycznego w

ocenie zjawisk ekonomiczno-społecznych. W

oświetleniu tej niezawodnej metody szereg
zagadnień staje dla nas w nowym świetle
Trzeba równeż podkreślić, że praca dr Sie­
radzkiego jest nowością w literaturze polskiej
tego typu.

Wszystkie te prace powinny znaJeźć się jak
najszybciej w rękach każdego, kto chce oprzfeć
swój światopogląd na rzetelnych wynikach
nauki współczesnej. Buk.

Gdy wiosną 1943 r. jeden z ame- [
rykańskich statków wojennych za- -

topił łódź podwodną — udało się
niemal cudem wziąć żywcem do ;
niewoli hitlerowskiego kapitana. O-

czywiście aliantom potrzebne były
ogromnie informacje, jakich mógł
dostarczyć niemiecki kapitan, ale
wiadomo było, że nie uda się wy­
móc ich na nim normalną dro­
gą. Postanowiono zatem użyć hip­
nozy.

„NIE MA JUŻ
TAJEMNIC WOJSKOWYCH"

, Wybrano do tej ważkiej misji
słynnego hipnotyzera Edwarda
Kleina, który przed wybuchem woj­
ny współpracował z licznymi ame­
rykańskimi lekarzami, dentystami
i chirurgami. Amerykański sztab za­
patrywał się dość sceptycznie na

cale przedsięwzięcie, nie było jed­
nak ’

innej rady! Zaprowadzono
Kleina do pokoju, szpitalnego, gdzie
kapitan leżał na łóżku, oszołomiony
narkotykami, jakie kazano mu za­
żyć. Klein nie zdradził Niemcowi,
że zostanie zahipnotyzowany. Po­
wiedział mu tylko, żeby postarał się
zasnąć i wpatrywał się w niego u-

porczywie. Nie upłynęło pięć mi­
nut, a Niemiec spał głęboko. Wów­
czas rozpoczęło się badanie. Kleina

wyproszono z pokoju, ale ponieważ
kapitan szybko wyszedł z transu,
musiano wezwać go powtórnie.
Seans udał się znakomicie. Jeden
z obecnych generałów amerykań­
skich stwierdził potem ponuro: „Wo­
bec tych nowych metod nie ma już
tajemnic wojskowych!"

— Proszę sobie wyobrazić, że pani
jest niemowlęciem! — mówi hipno­
tyzer. — I pod wpływem jego su­
gestii uśpiona zaczyna „raczkować"
jak to czynią dzieci.

Na całym świecie daje się obe­
cnie zaobserwować wielkie zainte­
resowanie hipnozą. Pacjenci odno­
szą się na ogół dość sceptycznie do

hipnozy, stasowanej w medycynie,
ale nowocześni dentyści są przeko­
nani, że w krótkim czasie można

Hipnotyzer wmówił w pacjentkę, że odbywa się alarm

lotniczy: zahipnotyzowana w paroksyzmie strachu cho­
wa się pod stół, zasłaniając uszy, wyobrażając sobie,

że dokoła padają bomby.

będzie przy zastosowaniu tej meto­
dy wyrywać pacjentom bezboleśnie

zęby i świdrować je dewoli. Kto bę­
dzie chciał odzwyczaić się od nało­
gu palenia, czy picia, zwróci się do

specjalisty-hipnotyzera. Damy, pra­
gnące zeszczupleć, poddadzą się
hipnozie, dzięki której stracą kom­
pletnie ochotę do potraw słodkich i

tłustych. Hipnotyzer będzie mógł
tchnąć zainteresowanie przedmiota­
mi szkolnymi w dzieci .leniwe, ule­
czyć bezsenność lub brak ipetytu.
TO NIE SĄ ŻARTY!

To nie są żarty! W licznych wy­
padkach położnice, poddające się
działaniu hipnozy wydają na świat

Pogrążona w śnie hipnotycznym
przeżywa bardzo wesołe wzruszę-:
rdą, tak, że śmieje się bez przerwy,
jakby jej opowiadano najzabaw­
niejsze kawały.

dzieci, nie odczuwając zupełnie bó­
lu.

Hipnoza uważana była zawsze za

jakąś mistyczną, tajemną potęgę.
Publiczność na ogół nie ma zaufa­
nia do hipnotyzerów i nie traktuje
ich poważnie. Ale ludzie w rodzaju
Edwarda Kleina muszą być trakto­
wani poważnie, gdyż są to nauko­
wcy. Klein studiował hipnozę, jako
dziedzinę nauki, przez wiele lat i

jest zdania, iż z biegiem czasu odda-
ona ludzkości wielkie usługi.

Na usprawiedliwienie swej tezy
dał kilka istotnie zdumiewających
dowodów. W r. 1941 spowodował
wszechświatową sensację, demon­
strując hipnotyzowanie ludzi przez
radio. Poprosił mianowicie dyrek­
tora radiostacji o wybranie grupy
ludzi, których umieszczono w o-

szklonym pokoju. Klein nadawał
dla nich audycję z sąsiedniej sali,
podczas gdy dyrektor . obserwował

reakcję Słuchaczy.
ŚMIECH LUB PŁACZ —

NA ZAMÓWIENIE
I — Było to coś niezwykłego — o-

powiadał potem. — Po upływie kil­
ku minut wszyscy wpadlf w trans
i Klein robił z nimi, co chciał. Zgo­
dnie z jego życzeniem, zaczynali
śmiać się lub płakać, śpiewać; kłaść
się na podłodze, lub tańczyć po po­
koju. Nie ulega kwestii, że gdyby
Klein chciał, mógłby uśpić większą
część naszej ludzkości.

Klein uważa, że w sen hipnotycz­
ny wprowadza się przy pomocy siły
wzroku i sugestii ze strony hipno­
tyzującego. Dawna metoda patrze­
nia w oczy została zarzuconą. Hip­
notyzowany patrzy w jakiś kąt po­
koju, tak, by osiągnąć kompletne
odprężenie nerwowe, przy czym musi

głęboko, równo oddychać. Wówczas

usypia nasza świadomość, która po­
czyna automatycznie wypełniać
wszystkie zlecenia, płynące z pod­
świadomości.

Nie wszyscy ludzie podlegają hip-

nózie. Najłatwiej wprowadzić w

trans ludzi zmęczonych czy wy­
czerpanych nerwowo. Zdarzają się
też osoby, które nie poddają się w o-

góle hipnozie. Ale nikt w transie

hipnotycznym nie popełni czynu
sprzecznego ze swą etyką Żaden
np. uczciwy człowiek interesu nie
podrobi cudzego podpisu, ani dzie­
wczyna nie pozwoli na jakie nadu­
życia erotyczne. Gdy hipnotyzer
pragnie narzucić swą wolę śpiące­
mu, wbrew jego nakazom moral­
nym, pacjent natychmiąst budź. się.
To też usprawiedliwianie tego ro­
dzaju wybryków transem hipnoty­
cznym jest zupełnie bezpodstawne..
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Pozdrowienia dla wszystkich kobiet od Lily Pons
Slogan najsławniejszej śpiewaczki

świata: „Wykreślcie słowo „handra"
z waszego słownika!"

Lily Pons jest żywym przykładem
słuszności przysłowia: „Nikt nie jest
prorokiem między swymi".

Opera francuska nie przyjęła jej.
Tłumaczono się mgliście, że jej głos
to fenomen, że właściwie trudno ją
po prostu wciągnąć w szereg śpie­
waczek. Nie upadła na duchu. Zapu­
kała do drzwi opery Metropolitan w

Nowym Jorku. Tam zaangażowano
ją natychmiast i wybudowano złoty
most, którym poszła ku szczytom
sławy.

Lily Pons, która
ojczyznę, przyjeżdża

uwielbia swoją
nieraz do opery

Lily Pons

o
o
o

<►
<>
o
o

paryskiej z gościnnymi występami
Opera nie może wtedy pomieścić w

swoich murach tłumów wielbicieli
jej talentu.

Ostatnio została udekorowana Le­
gią Honorową. To odznaczenie to nie
tylko uznanie dla fenomenalnego ta­
lentu, to cześć oddana życiu wy­
pełnionemu po brzegi żarliwą pra­
cą. PRACA to dewiza śpiewaczki,
i jej credo życiowe.

Lily Pons nie znosi moralizowania.
a chciałaby dać dobrą radę wszyst­
kim kobietom świata. Wobec tego o-

powiada taką historyjkę:
„Żyjemy w czasach, kiedy ludzie

cierpią na złe nastroje, „handry",
neurastenię, — na te choroby jest
jedno lekarstwo- praca. Ile razy
ktoś narzeka, zawsze przychodzi mi
na myśl „Stary Jacek". Takie są je­
go dzieje:

Kiedy stawiałam pierwsze kroki
na estradzie koncertowej w Monte
Carlo „Stary Jacek" miał już swoją
historię. Wojny, choroby, śmierci,
rodzinne krachy. Kielich goryczy był
wypity do dna, a jednak „Stary Ja­
cek" trzymał się.

Trudno było powiedzieć, co było
jego zajęciem, jedno jest pewne: czy
pracował jako nocny stróż w hotelu,
czy jako uliczny sprzedawca jarzyn,
czy jako tragarz na dworcu w Mon­
te Carlo — każda chwila jego życia
była wypełniona pracą, a pracę wy­
konywał z zapałem i z humorem.
Kulał, miał bielmo na oku i włosy
zupełnie białe. Całe . Monte Carlo
mówiło o nieprawdopodobnym pe­
chu Jacka: starsza jego córka umar­
ła w połogu, syn popełnił przestęp-

Cdoowiefci Czytelniczkom
IRENIE Z.

Zapytuje Pani jak wyczyścić szlafrok z brą­
zowego welwetu (struks w prążki). Można po
prostu wyprać w letnich mydlinach, o ile to

jest kłopotliwe z powodu braku odpowiednich
warunków (długi szlafrok trudno bowiem wy­
prać na miednicy), możemy czyścić wodą z

octem. Łyżka octu na głęboki talerz wody.
Maczamy ostrą szczotkę w tym roztworze
i mocno szczotkujemy w jednym kierunku,
Potem rozwieszamy na ramiączkach albo roz­
kładamy na łóżku aż do wyschnięcia, W ten

sposób materie struksowe czyszczą się bardzo
dobrze.

DWIE PRZYJACIÓŁKI
Z UL. WlSLNEJ

Obie pracujecie zawodowo. Jedna jako bu-
chalterka a druga przepisując wiele godzin
rękopisy na maszynie. Macie po pracy bar­
dzo zmęczone oczy Jest na to rada, środek

zupełnie prosty Robić okłady z chusteczki za­
moczonej w odwarze rumianku. Odwar przy,
gotowujemy z łyżki rumianku na półtorej
szklanki wody. Kładzie > się w wygodnej
pozycji na łóżku czy kai.dpie i kładziemy na

zamknięte oczy okład z dość ciepłego odwa
ru przytrzymując go około pół godziny: nie

należy stosując ten zabieg zasypiać, O ile
kilku dniach zobaczymy pewną poprawę

okłady stosować co kilka dni. Elsette

stwo, drugi opuścił żonę « czwor­
giem dzieci, a ukochanej najmłod­
szej Zuzi — nieciekawy młody czło­
wiek zrobił... brzydkiego figla.

Po latach, znowu w Monte — na

peronie — kogo widzę — „Jacka".
Spytałam go, czy czasem ten prze­
ciwny 1 srogi los nie wprawia go w

przygnębienie, w „handrę". A „Ja­
cek", drapiąc się w siwą głowę, od­
powiedział:

„Paniusiu kochana, codziennie ra­
no myślę sobie: no, dziś to już mnie
chyci ta żałość, nie obejdzie się bez
handry... No, ale trzeba zarąz za­
brać się do pracy. A niech mi pani
wierzy, pracy nigdy nie brak. Nie
mogę się wprost odrobić. I tak dzień
się kończy. A jak wrócę do domu,
i zjem swój ser, popiję czerwonym

Drobne poradti praktyczne
Co tydzień...

PONIEDZIAŁEK: pranie.

WTOREK: czyszczenie
przedmiotów metalowych,
tualnie okien.

luster,
ewen-

o

4
o

o

ŚRODA: cerowanie, prasowanie.
Prżeglądać rzeczy przeprane i

przed prasowaniem cerować.

CZWARTEK: poświęcić dzieciom
popołudnie, spacer albo sprawun­
ki z nimi. Od czasu do czasu w

ten dzień rozrywka: kino lub teatr

dla dzieci.

o

o

PIĄTEK: poświęcić na spraiwun-
ki i zrobienie zapasów na sobotą
i niedzielę.

SOBOTA: załatwić, jeszcze naj­
konieczniejsze zakupy, poza tym
poświęcić trochę czasu pielęgnacji
swojej urody (mycie włosów, ma­
nicure itp.) Po południu: odpoczy­
nek albo rozrywki. Niech mężowi
się wyda że nie masz nic innego
do robo ty, jak poświęcaćjemu czas.

NIEDZIELA: odpoczynek, czyta­
nie, wizyty, teatr. Co zechcemy
wybrać.

Nakładem Księgami Ludowej w Łodzi
ukazał się obficie ilustrowany tom wierszy
dla dzieci „Wesoła Wędrówka", pióra Ja­
rosława Janowskiego. Jest to wędrówka
przez glob, w poszukiwaniu swierząt... Ilu­
stracje opracował Tadeusz Ulatowskf. Prócz
wizerunków zwierząt, książka zawiera także
barwne mapy, ukazujące rozmieszczenie zwie­
rząt.

Zamieszczamy poniżej jeden i utworów

p.t ,,Hipopotam".

łfipepclam

W ogrodzie za Miejską Bramą
przyglądał się Jaś hipopotamom.

Był lipiec,
Więc obu
było zbyt
Gdy im zabrakło do oddychania tlenu.

upały.
ciężkim cielakom
gorąco: pod wodę się schowały.

wyszły na brzeg bae»auu

Prychając ogromnymi uely,
ćhrząkając z widocznej rozkoszy,
pożarły jarzyn parą koszy:
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•winkiem — to myślę sobie: no, sta­
ry, ale dostałeś przez los po kulach.
Chcę się zacząć martwić — a tu...
Chrrrr... i już śpię. To fatalne, pro­
szę pani, to fatalne!".

Jestem zdania „Starego Jacka", u-

ważam, że handra i neurastenia to
luksus do użytku tych, którzy nic
nie mają do roboty. Wykreślcie han-
drę z waszego repertuaru — a wszy­
stko się jakoś ułoży.

...A każdego miesiąca:

STYCZEŃ: przepatrzyć bieliznę o-

sobistą i pościelową, poczynić konie­
czne naprawki jeśli możliwe uzupeł­
nić.

LUTY: gruntowny porządek w sza­
lach, pozmieniać papiery na półkach,
dając o ile możności inne kolory. —

Zrobić porządek i poklasylikówać pi­
sma i książki.

MARZEC: poświęcić na chociażby
najskromniejszy remont mebli i'
przedmiotów. Naprawki. Oczywiście
wiszące lampy, dywany, parkiety. —

Przejrzeć wiosenne ubrania. Przygo­
towania do Świąt Wielkanocnych.

KWIECIEŃ: pranie i czyszczenie fi­
ranek. poduszek, narzut. Zakupić na­
błonka kwiatów do skrzynek w o-

knach.

MAJ: wytrzepać zimowe rzecz.v i

zabezpieczyć od moli. Pamiętać o

kominiarzu.

CZERWIEC: przygotować sobie
program wakacji. Przeglądnąć mate­
race, poduszki, kołdry. Robić konser­
wy z owoców, konfitury, soki.

za każdym łykiem — głowa kapusty!
— Taki pysk to nie fraszka!
Jaś miał minę marzycielską,
bo jeden z nich przypominał wujaszka,
który ma zawsze apetyt
i lubi jeść dużo:
zupę, pieczyste i wety.
Gdy przed nim pełny talerz postawisz,
żadne go przykrości nie chmurzą:
uderzyłeś w dobry klawisz!

Hipopotamy, zjadłszy wszystko
wyciągnęły się na trawie,
obojętne, martwe prawie,
z chęcią drzemki oczywistą.

SajeciE&z

Do tej miski wśród podwórka
przyszła szczeniąt cała czwórka,
Jednego z nich swędzi uszko,
■więc się drapie tylną nóżką.

Georgette Thioi-
lióies czołowa za­
wodniczka nar­
ciarska Prane]',
pozuje do fotogra­
fa w kreacji wiel­
kiego domu mody
Andre Ledoax. Mo.

dei ten z jaeno-
granatowego Jer-
se/u ma trójkolo­
rową naszywkę o

barwach narodo­
wych dookoła ra­
mion. Ledous

„stworzyT go dla

ekipy zawodniczek
na Olimpiadzie zi­
mowe] w SL Mo-

dać
ku-
za-

LIPIEC: robić konserwy z jarzyn,
konfitury z owoców sezonowych,
do naprawy uszkodzone naczynie
cherrne, przygotować bagaże, nie
pomnieć zamknąć domu.

SIERPIEŃ: jak najlepiej wykorzy­
stać wakacje. Odpoczywać, nabrać
zapasu zdrowia, piękności i optymizmu.
Starać się czuć jak najbardziej szczę­
śliwym i uszczęśliwiać innych. Czy­
tać. Kto lubi, może robić robótki.

WRZESIEŃ: doprowadzić dom do

porządku. Konserwy z pomidorów i

grzybów przeglądnąć oraz garderobę
dzieci, konieczne kupno książek i
Przyborów szkolnych. Wizyta u den­
tysty.

PAŹDZIERNIK: wyprać letnie suk­
nie i ubrania, starannie złożone scho­
wać do kuferka. Zrobić zapas karto­
fli. Kupić cebulki tulipanów i hiacyn­
tów do pędzenia w wazonikach.

LISTOPAD: wydobyć futra i zimo­
we płaszcze, wywietrzyć, oporządzić.

GRUDZIEŃ: zawczasu przygotować
wszystko na. Święta Bożego Narodze­
nia, robić domowe cukierki, obmyślić
starannie prezenty gwiazdkowe. Zro­
bić próbę ustalenia budżetu.
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Gotujemy
Z niedzielnego obiadu zostało byś

może trochę rosołu i mięsa lub pie­
czeni? Z tych resztek możemy po­
mysłowo zestawić obiad poniedział­
kowy.

Drobno pokrajane kartofle ugoto­
wać w wodzie, zalać pozostałym wczo­
rajszym rosołem, dodać maggi i ły­
żeczkę masła.

Przepis francuski zaleca przed ze­
stawieniem z ognia wbić jajko.

Najpospolitszym sposobem zużyt­
kowania wczorajszego mięsa są pie­
rożki lub naleśniki, ale gdy brak
czasu można przyrządzić prostszą
potrawę.

Mięso pokrajać na cienkie plaster­
ki, zanurzyć w rozbitym jajku i mą­
ce i usmażyć. Jeśli mięsa pozostało
niewiele, pokrajać na kostki, zmie­
szać z cieniutko pokrajanymi na

drobne pałeczki i oparzonymi karto­
flami, zmieszać z ubitym białkiem,
przyprawić, nabierać łyżką i smażyć
na gorącym tłuszczu.

Można podawać z gęstym sosem

cebulowym, grzybowym lub chrza­
nowym.

Z resztek mięsa można też przy­
rządzić doskonałą sałatę. Ugotować
parę kartofli w łupinkach, przestu­
dzić, obrać, pokrajać w kostkę. Mię­
so pokrajać drobniutko, dodać spa-
rzoną i utartą na tarce cebulę, po­
krajać drobno kwaszony ogórek i

grzybki marynowane (jeśli mamy
zapas), wymieszać z octem i oliwą,
ocukrzyć i osolić według smaku.

Hej ślizgawka to uciecha,
aż się Miki — Maus uśmiech#
i na łyżwach pędzi w dal,
tylko fruwa za nią szal.

Dwa koguty szałaputy,
walczą z całej siły,
a tymczasem ptaszek zjadł 1®

to, o co się biły.
Jerzy Grzybowski


